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Przy stępując do wydawania dla publiczno- 
ści polskićj Dziennika, opisom podróży i 
wszelkim przedmiotom z odkryciami nowych 
krajów,nowychspołeczeństw,równie jak z cy- 
wilizacją , zwyczajami, obyczajami i osobli- 
wościami połączonym, sądzimy, iż obowiąz- 
kiem jest naszym, kilka słów powiedzieć o 
przedmiocie, celu i zakresie tego pisma; chce- 

my uprzedzić, że Dziennik Podróży nie bę- 
dzie się wdzićrał w obce sobie prawa; że 
nie może obiecywać tyle korzyści, iżby do- 
gadzał tylko osobistym widokom, iże panc- 
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wanie jego, jakkolwiek ograniczone, si 
Ścierać się może na obszernym przestworze 

z niemały m wpływem na styczne umieję tno- 

Sch, na uczucia ogółu i na uksztalcenie mo- 

ralne każdego z osobna. 

Znowszych dzieł w naszym języku, któ- 
reż nam udzielają tych szacownych materja- 
łów do myślenia, poprawienia się społeczeń-= 
skiego, poznania tych krajów i narodów, 
które obecnemi wypadkami uwagę powsze= 
chną na siebie zwracają, a nawet, co w pi- 
śmie naszćm nie napierwszym życzylibyśmy 
sobie mićć względzie, do zabawy służą? 
Na tak nadzwyczajną u nas liczbę romansów, 
po większćj części z obcych przekł adanych 
języ ków, ileż mamy opisów podróży? Brak 
onych, zastąpiłoż chociażby jedno dokładne 
dzieło jeograficzne lub statystyczne, nie mó- 
wimy już oryginalne, ale z wieluobcych wy- 
bornych tego rodzaju dzieł zebrane lub tłu- 
maczone? Wiadomości jakie w tym przed- 
miocie czerpamy, czy są dostępne całćj mas- 
sie czytających, kiedy ich nam tylko obce 
udzielają pisma? Czy należy obeznawać z 
niemi tych ziomków, którzy albo sposobno- 
ści albo możności nie mają, do czytania pism 
w obcych pisanych j Joan kach ? Przy puściw - 
szy, ze zobcemi językami tak jesteśmy o- 
swojeni, iż w iadomości najnowsze jakie 
zawićrają opisy podróży, łatwo między na- 
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mi mogą się upowszechniać, czy sama e: 
dność nóródu nie cier pi na tém, że obojętnie 
patrzymy na obszerny odłóg tćj części litera- 
tury, która, bać pod wzglę edem $ języka, bać 
pod w zglę dem myśli i uczuć, tak pomyś lnie 
moglibyśiny uprawiać ?— Nakoniec, roz- 
pierzchnione tu i owdzie wiadomości o po” 
dróżach, mogaż nam dać wyobrażenie do- 
kładne o wszystkićm, co pod względem po= 
stępu cywilizacji, przedew szystkićm wie- 
dzieć winniśmy? Te pytania nastręczaja się 
bez w atpienia każdemu, co nad pospolitość 
wzniesiony, lubi, iza obów iązekswój uznaje d 
obeznawać się zrodem swoim, z instytucja- 
mi które społeczność w całość sprzęga- 
ja, co dla niéj są szczęścia lub niedoli przy- 
czyną, z żywym obrazem przyrodzenia ; sło= 
wem, ze wszystkićm, co stanowi ogromną 
budowę ważnych materjałów życia umie- 
jętnego i sztucznego, Jakaż rozmaitość od- 
cieniowań okazałaby się nam w naturze ludzi 
pojedy nczych i cały ch narodów, w cudach 
natury i sztuki, gdybyśmy cały ogrom onych 
ogarnać mogli! Zupełne osiągnienie tego ce- 
lu, jest bez watpienia niepodobieństwem, i 
ktoby do niego zmierzał, w nadziei, żekiedyś 
u niego stanie, ten dążyć doń, jako nieświa- 
domy rzeczy, byłby niegodny; wszystko, 
co jest dla wzroku ludzkiego ostatnim i naj- 


wyższym kresem, nie ma granie, a zatém nie 
, T 
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może być osiągnione. Ale ta, że tak powiem, 
już dla tego że ją poznawać możemy, chlu- 
bna niedołężność ludzi, nie zabrania człowie- 
kowi ubieg gać się do mety, tyle nauki ile u- 
rozmaiconćj zabawy obieeującćj. 

N: ajwy datnićjszą atoli przyczyną, dla 
k órćj zajmować winny opisy podróży, sa 
obowiazki jakie mamy względem spółbli- 
żnich, względem ziomków względem na- 
rodów sąsiedzkich , względem całego rodu 
ludzkiego; obowiązki, które wskazuje nie- 
tylko piętno wieku, ale nadto spólna wszy- 
stkim ludom moralność. Czczym jest wyraz: 
Hochaj bliźniego, jeśli bliźniego nie znamy 
czczym obowi: azek kochania ojczyzny , je- 
ŝli ojczy znę w wyobraźni tylko sobie tworzy 
my, lub jeśli nam tylko Z nazwiska jest zna- 
na; BOB, jak sićć pajęcza słabe, jak 
błyskawica krótko-trwałe natchnienia filan- 
tropji, jeśli mylnie, lub na domysł stan lu- 
dów sobie wyobrażamy. Wkażdym ztych 
przypadków, miłość niema rzeczywistego 
prze dmiotu; oparta na my Inćm przypuszcze- 
niu, na niczćm, musi być koniecznie sama 
marzeniem, błędem lub wyrazem bez zna- 
czenia. — Co większa, ta zacięta i będąca 
prawdziwa hańbą rodu ludzkiego niena- 
wiść narodowa, zkądźe jeśli nie z wzajemnćj 
niezrajomości ludów,z nieznajomości ich po- 
budek działania, poczatek swój bierze? Z 
I 
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tćj to nieznajomości, usypują sobie ludy mo- 
giły przesądów, w których w końcu same 
siebie zagrzebują. Dzieje stwierdzają to zda- 
nie: któreż ludy więcćj ludzi wytępiły , któ- 
re zaciętszemi były ww ojenny ch walkach, 
czy te, Co z nieznajomćj jakićj okolicy świa- 
Ia. Dä nieszczęście rodu swojego, wypadały, 
nie wierzywszy niemal poprzednio, iżby 
nieszczęśliwe ofiary podobnemi donich były 
istotami; czy te, co w licznych z innemi luda- 
mi postawione stosunkach , ich prawa, in- 
sty tucje i oby czaje pod panowanie swoje za- 
garniały ? Najpię knićjszy m owocem cywi- 
lizacji, jest bez wątpienia nienawiść zlego i 
miłość ludzi; agdy ani jednego ani drugiego, 
bez znajomości złego i ludzi dostąpić niepodo=* 
bna, niezawodna jest więc rzeczą, iż chcac so- 
bie zjednać nazwisko ucywilizowanego, na- 
leży nagromadzać materjały, które doprowa= 
dzić mogą dotego celu. Opisy podróży są bez 
wątpienia, jednym z głównićjszych w tym 
względzie materjałów. 

Z tego to stanowiska uważamy opisy po- 
dróży: ale, gdy z jednćj strony tak wzniosłe 
przypisujemy im powołanie, z drugićj, nie 
przeczymy, iżby nie miały podrzędnych ce-. 
lów , pomnićjszy ch i rozmaitych korzyści, 
iżby nam nie mogły odsłaniać nowych ludów 
i krajów, iżby nie mogły być pożyteczne dla 
sztuk i umiejętności, iżby nie mogły przyje- 
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mnie bawić czytelników, zaspakajać cieka« 
wość, imićć wszystkie te przymioty, jakie 
w ogólności, własnością są lub być powinny 
pism, przeznaczonych do powszechnego czy- 
tania; nakoniec, iżby między niemi nie mogły 
sięznajdować bezkorzystne, suche imartwe 
opowiadania. Dla takieh nieprzeznaczamy 
mićjsca w dzienniku podróży. 

Ale nawet między dobremi opisami po- 
dróży, znajdować się mogą mało i nie wie- 
lu czytelników zajmujące. Każdy bowiem 
podróżujący z zamiarem opisywania podró- 
ży, obiera zwykle przedmiot, na który u- 
wagę szczególnie zwraca, już dla tego, Ze 
dla dokładności opisu tak czynić powinien; 
już, że może w obranym rodzaju spostrzega- 
nia i w przedmiotach odłącznych smakuje; 
już, że tego wymaga potrzeba czytelników, 
którym pracę swoją poświęca. — Co się nas 
dotyczy, będziemy mieli wzgląd w wybo- 
rze na większość Życzeń ëss jeśli 
przekonanie nasze życzenia te dzielić będzie; 
będziemy mieli wzgląd na ważność przed- 
miotu, chociażby « czasem większość przeko- 
nania naszego nie podzielała.—Raz rozpoczą- 
wszy ten zawód Periode czny, usiłować bę- 
dziemy ciągle zadosyć czynić temu snakowi 
powszechnemu w opisach podróży, jaki, z 
przekonania twierdzić możemy, jest w krą 
ju naszym panujący. 


Na tym kończymy krótką wzmiankę o po= 
rządku i systymacie, jakiego. się trzymać pra- 
gniemy w wydawaniu dziennika „podróży; 
dalsze rozwini,cie oncgo, zostawiając wła- 
snćj usilności i pomocy podróżujących Pola- 
ków , na którćj tym pewnićj polegamy, im 
bardzićj przekonani jesteśmy, że wszystko 
co manacelupożytck powszechny, niepowin- 
no być dla nas obojętne. 


II. 


O STANIE DRÓG I KOMMUNIKACJI 
W KRÓLESTWIE POLSKIEM. 


(Wyjątek z opisu podróżującego w Polsce Niemca) 


W ostatnich czasach zaprowadzono z wieł- 
ką dokładnością urządzenie dróg i kommu- 
nikacji w Królestwie połskićm ; drogi szeze- 
gólniéj tak sa wyborne, iż bez wątpienia 
przyjemnie będzie każdemu, kto niemiał spo- 
sobności naocznie ich poznać, powziąć o 
nich wiadomość przez opisanie. 

Podobnie jak we Francji, zaprowadzona 
została w Polsce dla tćj ważnćj gałęzi publi- 
cznej administracji Dyrekcja Dróg i Mostów, 
eet połączono Szkołę Jnżdnjerij Cywil 
nej stanowiacą oddział Królewsko- Warszaw- 
skiego Uniwersytetu. 
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Drogizałożonesąilebyć może najprościćj, w 
czém niepostępowano tak ściśle, iżby z uszko-= 
dzeniem wszelkich mićjscowych wygód, pro- 
wadzić je od parafji do paratji; drogi szero- 
kie, nienazbyt jednakże, opatrzone są po o- 
bu stronach rowami i wysadzone w wielu 
mićjse ach drzewiną. Gdzie to uczynić mo- 
Sun by ło, pokryto glina warstwy piasku, 
w miejsc: ach osobliwie, które najbardzićj Dos 
dróż utrudzały, 

Właściwe Chanssćes albo sztuczne drogi, 
są doskonale urządzone, i wykonanie ich jest 
gruntowne. Szerokość. drogi tćj ma tylko 
36 stóp, jednakże dwa spotykające siępojazdy 
wygodnie mijać się mogą. Po obu stronach 
brzegi na 7 stóp szeroko zarośnięte są darni- 
ną, na których leżą kupki drobno potłuczo= 
nych kamieni , takiż środkowa pr zestrzeń na 
22 stóp szeroka wolną pozostaje do jazdy. 
Ta przestrzeń znowu ma 18 stóp twardego, 
a 4 stopy miększego pokładu, tak iż po obu 
stronach mala na 4 stóp szeroka ścieszka po- 
zostaje, dostateczna, aby koniowi twardej 
drogi oszczędzić. Nadto, gdy Ścieszka z obu 
stron idzie, podaje sposobność ulżenia tak 
naręcznemu jak siodłowemu koniowi. Więk- 
sza część drogi bitćj jest wysadzona młode- 
mi drzewkami. Z resztą, środkowa tłuczo- 
nym kamieniem pokryta przestr zeń nie jest 
tak twarda, aby się przykrą stawać miała, i 
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bynajmnićj kopyta końskiego nie razi. *) 
Spodni pokład Chanssće, jest z grubych ka- 
mieni, pokrycie zaś z tłuczonych kamyków 
tak, iż nawetpo świéżo pokrytych tego rodza- 
ju drogach utrudzenia jechać można, kiedy 
tymczasem na wielu niemieckich drogach bi- 
tych wielkimi i ostrymi kamieniami pokry- 
tych bez narażenia koni, na skaleczenie je- 
żdzić jest trudno. Ta przykrość, za którą po- 
dróżny niezmiernie wysoko opłacać musi, 
zupełnie jest w Polsce nie znana, co Dyre- 
keji drogowćj zaszczyt, a handlowi publi- 
cznemu wielkie przynosikorzyści. **) Po- 
dróż zatém ma polskich chaussćes nietylko 
jest wygodna, ale nadto bardzo przyjemna, 
i ze względu na jazdę samą nic do życzenia 
nie pozostawia. 

Wszelkie odległości liczone są od War- 
szawy, jako od punktu środkowego kraju. 


*) Podróż moja trzydziesto kilko miłowa, końmi 
niekutemi na tylne nogi, bynajmnićjich kopyt 
nie uszkodziła, coby n p: na bazaltowóm chaus- 
see ledwie podobném być mogło. 

**) Uderzająca sprzeczność z polskiemi Chaussées 
daje się widzićć na odległości 13 mili drogi 
od Nordhalben do Lobenstein, która wielkiemi 
i ostremi w przecięciu 13 funta ważącemi 
sztukami skały jestbrukowana, i przy najwięk- 
szem usiłowaniu dwugodzinnćj przynajmeićj 
wymaga jazdy. Połobnego Wandalizmu nie- 
ma w Polsce przykladu. 
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Miarą odległości są wersty, których około 
7 idzie na milę jcograficzną. Wersta dzieli 
się na 5 równych części. 

Za każdą wersta znajduie się słup wersto+ 
wy *). Jeston wyrobiony z drzewa;ma 12 
stóp wysokości, i 1 dobra stopę szerokości; 
kształt ma czworoboczny, i ostrym kantem 
zwrócony jest ku drodze. W górze znajdu- 
je się gruba czworoboczna głowa, którćj o= 
bie strony do drogi obrócone, opatrzone są 
wielką arabską liczbą z żelaza lanego. Jedna 
liczba oznacza, ile już werst na tćj stacji uje= 
chano, druga zaś, ile ich jeszcze do jazdy po- 
zostaje, tak, iż summa obu daje liczbę werst, 
z których się stacja składa. — Podstawa słupa 
werstowego jest okrągła, i ma nasobie ilość 
werst od Warszawy wyrachowaną w bieżą- 
cych liczbach. Srednia część słupa jest w 
czerwone i białe pasy malowana, głowa jest 
biała, podstawa zaś szarego koloru. Wszy- 
stkie słupy są tak doskonale jednostajne, 
jak gdyby z jednej pochodziły fabryki. Na 
każdym słupie znajduje się w środku nazwi= 


*) Na każdćj więc mili znajduje się 7 słupów wer- 
stowych. Mnogość ta znaków jest rozrywką 
dla podróżnego, i dała początek téj anegdocie, 
iż pewny podróżny miał twierdzić, jakoby tak 
szybko jechał w Polsce , że słupy drogowe wy- 
dawaly mu się być rzędem sztachet, ( Relatą 
refero,) 
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sko mićjsca na którćm słup stoi, z jednćj stro- 
ny kolorem czerwonym na białćm polu, z 
drugićj zaś białym na czerwonćm polu napisa- 
ne, tak, iż podróżny spostrzedz je może z któ- 
rćjkolwiek jadąc strony. 

Co dwasłupy, znajdująsię 4 słupki, to jest 
co 100 sążni jeden: są one czworoboczne 

š stopy wysokie, 8 cali grube i mają wy- 
malowanątarczę z liczbami 1,2, 3 lub 4. Słup- 
ki mają czerwony i biały kolor, tarcza zaś 
jest biała owalowata. Stoją one na małćj pry- 
zmatycznćj podstawie z kamieni szossowych; 
i tutaj nawet dobićrano do jednćj połowy 
czerwone, do drugićj białe kamienie. (? ) 

Kamieniedo pokrywania drogi ułożone w 
pryzmatycznych regularnych kupkach, pię- 
kny przedstawiają widok, gdyż i ściany po- 
chyłe wyłożone są naprzemian czerwonemii 
bialemi kamieniami. 

W pewnychodległościach postrzegać mo- 
żna na przeciwnych bokach drogi czerwony 
i biały słupek na wzór sążniowych słupków 
wyrobiony, na którym litera K. i numer się 
znajduje. Znak ten wskazuje, iż tam prze- 
chodzi pod drogą kanał do odprowadzania 
wilgoci, iaby przy reparacjach punkt ten 
dokładnie wskazać można, numera służą za 
kontrolę. | 

Podobny słupek stoi przy każdym moście, 
numerem, alba głoska M. (most) oznaczo- 


ny, tak, iż tym sposobem każdy most maswój 
właściw y numer. 

Wszystkie mosty bez wyjątku mają sze- 
rokość drogi. Są one z drzewa pokryte ba- 
lamiiszossowane, tak,iż gdyby nie czerwonoi 
biało malowane poręcze, nie możnaby wie- 
dzieć żesię przez most przejeżdza. Nawetwię- 
ksze mosty jak np.130 stóp długi pod Sochacze- 
wem na Bzurze, są tym sposobem szossowa- 
ne, i zdają się wybornie w tym stanie utrzy= 
mywać. 

Stacje nie są wszystkie równe; najmnićj- 
sza ma 10, największa do 24 werst dłu- 
gość. 

Na kaźżdćj Stacji znajduje się słup stacy j- 
ny, podobny do werstowego, lecz 15 stóp 
wy. sokości mający. Oznaczają one o ile werst 
to mićjsce oddalone jestod punktów głównych 
n.p. Warszawy, Petersburga, Brześcia Li- 
tewskiego , Słupców itp. 

Co 6 lub 8 werst znajduje się dom straży 
szossowćj, Koszarami drogowemi zwany, 
przy drodze. Są one, tak jak wszystkie pu- 
bliczne budowle w Polsce, czysto, wyg godnie, 

a nawet piękniezbudowane. Większa część 
ma na przodzie cztery kolumny, płaski dach, 
na którego frontonie znajduje się Herb Kró> 
lestwa i napis Hioszary drogowe; półokrą- 
głe okna okazują, iż w tém dobremu snakowi 
poświęcono wygodę. Domki odmalowane 
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blado żółtawym kolorem, otoczone są do ko- 
ła malowanemi czerwono z biaićm poręczami 
i obsadzone topolami. Mają one nader przy- 
jemną dla oka postać, zwłaszcza że wiele z 
nich zrobione są w gotyckim, wiele w egip- 
skim stylu, wszystkie zaś nader gustownie i 
ksztaltnie. 

Domki poboru myta drogowego podobne 
są do poprzedzających , ale cokolwiek mnićj- 
sze. Przed niemi znajdują się szlabany czy- 
li rogatki. 

Myto drogowe jest cztery razy niższe jak 
w Prusach. 

Wszystko co należy do rządu, przepisane 
ma w Polsce mundur właściwy; nawet po- 
borcy myta drogowego i strażnicy drogowi; 
pierwsi granatowy z blacha okrągla na pier- 
siach, drudzy zaś szaraczkowy z kołnierzem 
czarnym, Z w y pustkami zielonemi i kli ipka- 
mi sukiennemi na ramieniu. Niegrzeczny 
poborca drogowy jest w Polsce nader rzad- 
„kićm zdarzeniem. 


Wiele już drogi bitćj zcobionćj jest po- 
dług wyżćj opisanego sposobu, część pewna 
jest rozpoczęta w robocie, inna jeszcze w 
projekcie zostaje. Podiug głównych kierun- 
ków rozklassylikowane są drogi następnie : 
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1) Od Warszawy na Mińsk, Cegłów, Siedlce, 
Międzyrzec, Bialę do Terespola, długości 
mil 30 (210 werst) zupełnie ukończonćj 
drogi. Od Międzyrzeca ma być prowa- 
dzona gałąź drogi bitćj w złamanej linji 
do Lublina (mil 12). 

2) od Warszawy na Jabłonnę, Zegrz, Puł- 
tusk , Rożan,, Ostrołękę, Łomżę, Stawi- 
ska, Augustowo, ( obok sławnego rozpo- 
czętego tutaj kanału ), Marjampol, do Ko-. 
wna. Projektowana: droga jest długo- 
ści 57 mil, dotąd jednakże ukończono 
dopiero 24 czyli 16 werst od Warsza- 
wy do Jabłonny; od Jabłonny ma być 
zrobiona gałęź drogi do Twierdzy Mo-. 
dlina na dwie mile odległości. 

3) Od Warszawy na Mniszew , Puławy, do: 
Lublina. projektowana jest droga łączyć 
się mająca zidącą na Radzyn gałęzią ( N 
1) a następnie ciagniona ma być na Pia- 
ski, do Krasnego-Stawu, w odległości 
mil 32; drogitćj dopiero 4 mili od Mni-. 
szewa ukończono.. 

Od Krasnego-Stawu ma się ciągnąć droga: 

a) na Uchanie, Hrubieszów do Uściługa 
na granicy Rossyjskićj mil 11. 

b) na Twierdzę: Zamość do 'Tomaszo=: 
wa, na granicy Galicyjskićj. 

Obie te gałęzie są dopiero projektowane. 

4) Od Warszawy, aż do Piaseczna (2 mili) ii 


6) 
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podobnież do Raszyna (2 mili ). Obie te 

drogi już uskutecznione, leżą na trakcie 

Krakowskim. Nie zdecydowano dotąd 

jeszcze, która z tych dwóch dróg rozpo- 

czętych ma być dalćj ciągniona; w Dro: 
jekcie iść miala droga na Raszyn, Gro- 
jec (7 mil) a z tad: 

a) na Radom, Szydłowiec, Kielce do Jo: 
drzejowa (23 mil) albo 

b) na Mogielnicę, Nowemiasto, Końskie, 
Malogoszcz do Jędrzejowa (25 mil) 

Z Jędrzejewa zaś na Miechów i Jwano- 
wice do Krakowa (nil 11). Pod Kicl- 
cami ukończono już około 2 mile, ró- 
wniejak i stacją 3 milowę do Krakowa, 
reszta jest jeszcze w projekcie. 

Od Warszawy na Błonie, Sochaczew, 

Kozłów, Łowicz, Pleska Dabrowę, Ku- 

tno, Kraśniewice, Kłodawę, Koło, Tu- 

rek, Ceków, do Kalisza (mil 34) zupel- 
nie ukończone. 

(Dalsze prowadzenie tćj pięknćj drogi od 

Koła przez Konin do $lupców na drodze 

Poznańskićj oznaczone jest w projekcie 

przez wytknięty kilkowerstowy gości- 

nice pod Koninem, celem dokonaniakom= 
munikacji z Prussami przez drogę bitą.) 

Od Kalisza na drodze Częstochowskiej 

wykończona jest droga bita długości 2 mił 

aż do Opatówka. 
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2) Od Warszawy ukończona droga do Bie- 
lan dlugości jednej mili, ciagnie się na pła- 
szczyżnie wyższego brzegu Wisły , po- 
tém zaś ponad wisłą prowadzi nazad do 
Warszawy. 

Podług tego wynoszą wszystkie wytknię- 
te w Królestwie Polskićm drogi bite w ogóle 
mil 237, z których wykonano już 79 D, po- 
zostaje zaś do wykonania mil 157%; więcéj 
przeto jak trzecią część tych dobroczynnych 
zakładów ukończono. ` 


D 


Oprócz tego probowano wiele ulic w War- 
szawie saméj częścią szossować, częścią na 
sposób Mac-Adama urządzić. Piękna nowo 
założona Ulica od Jeruzałemskich Rogatek, w 
prostćj linji aż do wisły 1700sażni czyli 4200 
kroków długa, która co do piękności, tylko 
z Aleją lipową w Berlinie porównana być 
może, jest cała szossowana i czterema rzęda= 
mi drzew wysadzona. Podobnymże sposo- 
bem wszystkie aleje w bliskości letniego Pa- 
lacu Łazienkami zwanego (gdzie teraz znaj- 
dują się obszerne bardzo Koszary Kawalerji), 
oraz aleje Ujazdowskie, ulice od Belwede- 
ru (letnićj rezydencji Wielkiego Xięcia Ce- 
sarzewica KONSTANTEGO) do Saskiego 
Paiacu (placu parady) prowadzące i wiele 
innych ulic są szossowane: 


Przed Zbrojownią Warszawską makada- 
mizowano również drogę, zdaje się jednak- 
że, iż jeszcze na prawdziwą metodę nie tra- 
fiono. Wszystkie te ulice utrzy mują się wy- 
bornie, ale mają tę niedogodność, iż w lecie 
z przyczyny nadzwyczajnego kurzu, wzi- 
mie zaś błota staja się przykremi do cho- 
dzenia. 

Z, opisu tego przekonać się można, że przez 
dobrze i właściwie pozakładane i pięknie u- 
skutecznione drogi, równie w stolicy jak i 
po kraju, trudno jest więcćj dogodności zro- 
bić dla handlu publicznego, jak zrobiono i 
codziennie jeszcze robią w tćm Królestwie. 


UL 


RYS ZWYCZAJÓW PETERSBURGA. 


(z pism P. Bulharyna). 


Antor wprowadza do swojego opisn cudzoziemca , przy= 
bywającego do Petersburga, i przez jego usta w ten 


sposób opisuje zwyczaje stolicy Rossji. 


Dës 29.......a 182, stanąłem w stoli- 
cy państwa Rossyjskiego, nazwanćj od imie- 
nia Wielkiego założyciela tćj rezydencji je= 


go Następców. 
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Rzeczy moje pozostały w urzędzie celnym 
kronsztadskim; staranieo nich poruczyłem 
jednemu z sekretarzy w kaneellarji Konsula, 
a sam z Laflerem wsiadłszy na piękny statek 
parowy, do P. Baird należący, popłynąłem 
do Petersburga. Baird był rodem Anglik, 
sternik statku i reszta majtków byli Rossja- 
nie, szafarz Niemiec, muzykanci Zydzi; 
podróżni, z których każdy pięć rubli za prze- 
wiezienie płaci, należeli do rozmaitych naro- 
dów europejskich. Z tych, ile uważać mo- 
glem, Rossjanie zajęci byli jedzeniem i pi- 
ciem, Anglicy samém piciem tylko; Niem- 
cy nie popuścili z ust fajki; W lost śpiewali; 
Francuzom w rozmowie usta się niezamykały; 
Hiszpan spoglądał z flegmą na koniec nosa 
swego, a Szwed wzdychając patrzał na bu- 
jające bałwany finlandzkićj odnogi. Lafler 
zdziwiony był niemało, różnicą jaką spo* 
strzegał między zwyczajami francuzów a Ros- 
sjan. Co do kobiet, te siedziały spokojnie, 
kiedy niekiedy za jednym z Oficerów z boku 
spoglądając; nikt z męzczyzn nie zabawiał 
ich, ani przerywał nudoty towarzyszącej 
podobnćj żegludze, jak to np. na francuz- 
kich pakebotach między Dower i Calais. 

„ Późnićj przekonałem się wszakże, Że u- 
taj płeć pięknanie jesttak w mówieniu skapa, 
jak owe damy które nastatku widziałem, i że 
najczęścićj ciche spojrzenia więcćj bez po» 
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równania znaczną, od zuchwałego wejrzenia. 
O godzinie 12 przybił statek do k du; lecz co 
za zgryzota, niebyło ani fjakra ani „kabrjo- 
letu! Wich mićjsce dziwny jakiś powóz 
doróżką nazwany stawił się nam przedoczy. 
Jest to deska na ressorach. z poręczą w pile- 
cach i z poduszką do siedzenia.  Wożnica 
siedzi na nićj okrakiem i połowę mićjsca zaj- 
muje. Lubo nie miałem z sobą żadnych tło- 
moków , prócz zawinięcia z bielizną i zsu- 
kniami na jedni 1 zmianę Sei potrze ‘bne mi, 
niemogliśmy się jedn: ik z Łaflerem w jednój J 
pomieścić doroże e, ikażdy oddzielną wziąść 
musiał.  Usiadłem najprzód bokiem, ale 
gdymsię omało co w tylnieprzechybnał, by- 
łem zmuszony, na wzór ianych okrakiem 
jakby w konnćj jezdzie, usadowić się na 
dorożce. Zdaje mi się, żem czytał kiedyś w 
jakimś dziele, że Rossjanie od dawnych po- 
chodzą Nomadów , Scytów czyli też Sarma- 
tów; niemożna wątpić, że powieść ta jest pra- 
wdziwa, bo wynalazek doróżki musiał być 
koniecznie dziełem ludzi, którzy cale prawie 
Życie na koniach przepędzali. Nim doje- 
chałem do sherty; buty moje były zabryz= 
gane błotem, a przy wysiadaniu musialem 
otrzeć się o koło i smola się powalałem. Go- 
spoda, do którćj zajechalem nazywa się Po- 
korą. Za dwa pokoiki bez kominka, bar- 


dzo skromnie umeblowane, z małąiciemna 
2* 
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kryjowka dla Laflera, iza dwa łóżka, do- 
magano się na dobę 10 rubli. W Paryżu 
kosztowało by to wszystko z kominkami w 
pokojach nie więcćj nad 2 franki, © co uczy- 
ni niespełna 2 ruble assygnacy | ine, 

Jeszczem niespoczął, i a już stawił się prze- 
demną dentysta, żyd niemiecki, zachwala= 
jący swą zręczność w czyszczeniu zębów, i 
skuteczność sw ych lóków, že ipobicgaj; acy ch 
szkodliwemu wpływowi klimatu miéjscowe- 
go na zęby.  PFlaszeczka z plukaniem do ust, 
kosztuje tu 9 rubli czyli 100 Sous, w Paryżu 
kosztowałaby 10 Sons. Na moje w tćj mic- 
rze uwagi, rzekł dentysta :,, do Paryża jeżdzą 
cudzoziemcy dla rozrywki, w te zaś odległe 
strony w w idokach, i dla tego zaswe wyna- 
lazki lub sztuki dobrćj zap! aty żądać muszą,,. 
Po dentyście nadszedł Włoch z pachnidłami 
i pomada, żyd polski zszlafrokami i z szu- 

waxem, Niemiec z parasolami, następnie ja= 
LG grecko-włosko-slawiański kupiec kos- 
mopolita z lista sabskrypeyjną na dzielo po- 
liglityczno - filozoficzno - filologiczne, oraz 
wielu spekulantów różnych gege, któ- 
aych ledwie zbyć się zdołałem. Na żadanie 
fby mi dano dziennego lokaja który by po 
Irancuzku umiał, stawił się Polak, dawny 
regjonista włoski, tytułujący mnie bez prze- 
stannie Panem Hrabia. Daremno mu powta- 
rzalem, że tylko prostym jestem szlachcicem, 
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Kazimierz wymawiał się tém, iż tak się mó- 
wić przyzwyczaił w usłudze podróżnych , 
którzy przybywszy do Petersburga, zwykli 
jeździć czterokonnym pojazdem, i żadają po 
lokaju abyich grafami nazywał. „Zdawało 
się tym ichmościom, mówił dalćj, że tak 
się mieniąc pozyskali niejako inwestyturę gra- 
fostwa, a szczególnićj, gdy przy wsiadaniu do 
pojazdów po skończonym teatrze, nieustan- 
ny odgłos żandarmów pojazdy zwo- 
łujaących, dumie tych panów tak delikatnie 
pochlebiał; wszakże nie jeden z tych pseu- 
do-grafów, wrócił w rodzinne zakąty z 
swćm zwodniczćm bilmem., Podobała mi 
się ta anegdota lIiazimierza któremu pięć 
rubli do ręki za to wsunałem, co go tak ura- 
dowało, iż wbrew zakazowi panem hrabią 
mię nazwał, 

Chciałem mieć fryzjera, krawca, szew- 
ca, praczkę i szwaczkę. "liazimierz spro- 
wadził mi fryzjera Francuza, krawca Fla- 
mandczyka, szewca Niemca, przezkę rodem 
"z Finlandji, szwaczkę Angielkę. — Tak tedy 
przepędziłem dzień cały w stolicy Państwa 
Rossy jskiego, z jednym tylko Rossjaninem, 
to jest zmym zwojszczykiem do czynienia 
majac. Bolało mię to rzeczywiście, al- 
bowiem życzyłem sobie poznać Rossjanów. 

adstego ... W wybrałem się ogodzinie 10 
rano dla oddania biletów wizytowychi listów 
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rekomendacyjnych w znakomitszychdomach. 
Gdym zszedł ze wschodów, zadziwił mię 
nie mało mój ekwipaż, u którego nędznć wy- 
chudłe szkapy, zbryzgana blotem karéta, 
wożnica przybr any w kaftan z sukna nieje- 
dnostajnego, a foryś, mały pucołowaty chło- 
pak, siedział jak gdyby w worku jakim w 
kaftanie z rosłćj osoby wziętym, i w cudzym 
kapeluszu ogromnym, który mu do pół twa- 
rzy spadał. — Kazimierzu, rzeklem poru- 
szając głową, trzeba by mi sprowadzić pię- 
knićjszą karetę, z dobrym zaprzęgiem iz 
porządnym stangretem; przyznam ci się, Że 
mnie wstyd ieżdzić taką telega, i obawiam 
się, aby ten malec nie spadł z konia albo 
nie przejechał kogo. „— Uspokój się Pan, od- 
powiedzial Fiazimierz; niemasz tu zwy czaju, 
uważać na piękność najmow anych remiz; by- 
le cztćry konie u nich były, to dosyć. Co 
do koni, przekonasz się Pan niebawnie, że 
nie są tak złe jak się wy daja; chłopiec zaś, mo. 
gę to zaręczyć, siedzi lepićj na koniu, lepiej 
nim kieruje jak niejeden Kirassjer fr ancuzki. 
Służyłem ja w jezdzie, mogę więc sądzić 
o konnym jeżdzeniu. Winięnen nako- 
niec uprzedzić Pana, iż niewypada z pozo- 
rów tylko sądzić, itujak wszędzie, mylą 
pozory. — Niechże i tak będzie, rzekłem 
w wsiadłszy do pojazdu i kazałem się wieść 
gdzic mi wzeba było. 


W rzeczy samćj, zląkłem się, widząc jak 
dzielnie pędziły owe szkapy; trzęsły się 
szyby w pojezdzie; dudnilo pudło z losko- 

tem, drzwiczki klekotały, i zdawało się, że 
się rozleci w kawałki; żeby się jednak na 
śmiech nie wystawić, siedziałem spokojnie 
w kąt się zatuliwszy. Zręczność i lekkość 
forysia wprowadzała mnie w zadziwienie. 
Krzyczał jak opętany, uprzedzając przecho- 
dzących , aby się mieli na baczności; omijał 
jedne powozy, groził wożnicom drugich; 
czy to na prawoczylewo, tak zręcznie skrę- 
cał swemi końmi, tak akuratnie przed domy 
zajeżdzał, iż na cal jeden kolei nie minął. 
Parę razy potknął się koń na którym siedział, 
ale on jak gdyby przypięty do siodła, ani się 
pochylił zmićjsca swego: szarpnął dzielnie 
cuglem nachylonego: konia, zaciął go zwin- 
nie raz i drugi kańczugiem, i ruszał dalćj z 
tryumfem. —Może niejeden. z czytelników 
rozśmieje się zuwag jakie czynilem patrząc 
na forysia; powiem przecież z otwartością , 
iż w chlopcu tym który się zdaje być zro- 
dzony do wytrwałości i lekceważenia nie- 
bezpieczeństw, w jego zręczności i przyto- 
mności umysłu, u patruję czysty obraz rzad- 
kich zdolności i męztwa całego ludu. Wcią- 
gu całćj jazdy, niemógłem spuścić oka z o- 
wego forysia; cieszyła mię zręczność jego, i 
razem podziyieniemprzejmowała. 
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W niektórych domach nieprzyjęto mię 
wcale,ale w końcu jedna zeznakomitych osób 
kazała mię prosić do siebie, co mnicucieszyło, 
bo widziałem potrzebę spocznieniai ludziom í 
koniom, a szczególnie forysiowi. Tuman mgly 
wznosii się z spienionych rumaków ; chło- 
pak otar lszy poła sukni pot z czoła, ydo 
byi z zanadrza bulkę i spokojnie ją poży wał. 

W przysionku domu spotkałem kilku lu- 
dzi w stroju rossyjskim z brodami, kilku w 
wytartych frakach i surdutach, kilka nare- 
ście babulek w wypłowiałych jedwabnych 
salopach, które, ile poznać można było, nie- 
gdyś czarne być musiały.—Co możeznaczyć, 
zapytałem Kazimierza, podobny poczet roz- 
maitych ludzi w przedpokoju tego Pana ? — 
„„Brodacze, rzeki Kazimiera, są to liweranci 
wiktuaiów i innych tego rodzaju potrzeb; 
fraczkowi zdają się być zagraniczni rzemieśl- 
nicy, staruszki w salopach będa pewniesupli- 
kantki.— To jest żebraczki ; rzekłem.— By- 
najmnićj, przerwał mi Kazimierz, nie godzi 
się ich tak nazywać, bo dzięki rządowi, nie 
zbywa tubynajmnićj na instytutach wdów, 
na szpitalach i innych tym podobnych za- 
kładach, które służą za przytułek dla ubo- 
gich, sierot i kalek. Są nadto prywatne to- 
warzystwa dobroczynności, wspierające nie- 
szczęśliwych bez względu na stan, a ‘mian 
wicie takich, którzy są w istotnéj niemożno-= 
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ści zarobienia sobie na kawałek chleba. 
Lecz takie suplikantki i próżniaczki, co to na 
ulicach nawet zatrzymują, udając zubożałe 
wdowy ofiejalistów , składają tu oddziel- 
ną zupełnie klassę, i umieją korzystać z 
hojności tych ichmościów, co radzi w o- 
bliczu innych okazać swą szczodrobliwość , 
ażeby .. . Kazimierzu, rzekłem,—ty filozo- 
iować zaczynasz ? — Nie panie, mówię to 
tylko co widzę i słyszę. ,, 

Wschody domu tego, nie adpowiada- 
ły, ani zewnętrznej budowy okazałości, 
ani stopniowi osoby którćj składałem mo- 
je uszanowanie. Spytałem Kazimierza, czy- 
li ezasem bocznemi nie wprowadził mnie 
wschodami? bynajmnićj, odpowiedział z 
tutejsi gospodarze domów nie troszczą 
się wcale o wygodę lub czystość mieszka- 
nia które wynajmują; jedno i drugie zna- 
leść tylko można w domach majętnićjszych 
właścicieli lub w domach cudzoziemców. 
Jakkolwiek bądź, za ich przykladem postę- 
puja już i inni, a mianowicie tacy co no- 

e domy budują.. Przedpokój był takže 
nie najosobliw szy; zaledwie przecisnaąłem 
się przez zgraje służebników, z których 
kilku , w największym neg gliżz kręciło 
się w przedpokoju. Lecz za pierw: szym 
krokiem w sali, dostrzegłem sferę oświaty. 
Meble z kosztownego drzewa i pysznćj ro- 


boty, bronzy , kryształy i malowidła naj- 
pierwszych mistrzów , wynagrodziły mi 
dostatecznie wrażenie, jakiego, w „przed- 
sionku i w przedpokoju doznać mi przy- 
chodziło. Kamerdyner wprowadził mię 
przez kilka bogato przybrauych pokojów, 
do gabinetu pana swego. Siedział on w 
rannym ubiorze przy stole zastawionym 
globami, mappami, xiążkami i mnóstwem 
papierów założonym. "Do koła ścian stały 
gustowne szafy z książkami. 

Pan domu przyjął mnie z uprzejmością 
i otwartością, i zdawał się bydź mocno 
zadowolony listem, który mu od jego 
przyiaciela z Paryża przywiozłem. W tym 
samym pokoju zastałem także kilku mło- 
dych ichmościów i kilku średniego wieku 
męzczyzn , ktorzy gdym wchodził rozma- 
wiali zsobą po francuzku. 

Flynnie i czysto mówili naszym języ- 
kiem, wyjawszy mlodych kawalerów , któ- 
rzy zbytecznie djalekt paryzki afektując, 
przypominali mi naszych młodych trzpio= 
tów, gdy z prowincji do stolicy przyby- 
wają. Ze nie byli Francuzami, poznałem ich 
z tego , iż zgłoskę g gardłem, a lekkie ak- 
centa przez nos wymawiali. Dostrzegłem 
oprócz tego w ich wysłowieniu pewien 
rodzaj prowincjalizmu , albo raczćj do- 
słownego wyrażenia niektórych zwro- 


tów w języku rossyjskim używanych. I 
tak, np, zapytał mnie pan domu: , Avez 
vous un bon quartier? „— Nie zrozumia- 
łem go od razu: u nas quartier, znaczy 
cyrkuł lub inną podobną część miasta. 
albo okręg kwater wojskowych, a że ani 
w policji, ani w wojsku nie służyłem, nie 
zrozumialem przeto, o co mię zapytana. 
Wyjaśniło się przecież nareszcie, iż chciał . 
mnie pytać o mieszkanie, to jest: logement 
albo apartamment.Jeden z obeenćj młodzie- 
ży zapytany o zdrowie, odpowiedział: „ je 
me suis refroidi, jai le rhume., Befroidi 
mówi się u nas o zupie lub pieczeni, gdy 
stygną i krzepna; dla’ tego spojrzałem 
z niejakićm podziwieniem na tego , co to po~ 
wiedział, sądząc Ze te jaki winiarz Rum 
do zbycia mający. Dowiedziałem się nie- 
co późnićj, że się zaziębił i kataru dostał. 
Franeuz tak by to był powiedział: J'ai 
Prius du froid, je suis enrhumé. — Zdziwi- 
łem się jednak najwięećj, gdym usłyszał od 
jednego ztych panów, że Newa zatrzyma- 
ła się : La Newa s'est arrétéee.—Już chcia- 
łem pospieszyć aby zobaczyć taki cud na- 
tury, gdy ktoś z obecnych prostująe omył- 
kę dodał: „Oni! la Newa est prise., Więc 
zamarzła, pomyślałem sobie, i ucieszyło 
mnie to moeno, zjawienie się bowiem kry 
na tej rzece, przyczynia nie mało wydatku 


— 28 — 


mieszkańcom Petersburga, czego skutki i 
mnie uczuć się daly. 

W krótce zaczęto mówić o Paryżu; zdzi= 
wilem się nie mało, gdym słyszał młodych 
Rossjanów,, (a między tymi niektórych co 
tam nigdy nie postali ), opisujących okolice 
i zakaty stolicy francuzkićj, jćj gmachy, 
kościoły i celnićjsze ozdoby a nawet zna- 
„komitsze zakłady publiczne i prywatne, z 
największą dokładnością. Co więcćj, zna- 
ne im byly nazwiska wszystkich restaura- 
torów , wszystkie większe kawiarnie, a na- 
wet przedmieściowe gospody, równie jak 
nazwiska znakomitszych mieszkańców. — 
Chwała Bogu, pi śmyślałem sobie, ci pani- 
cze potrafią naylepićj oświecić mnie o szcze= 
gólach stolicy ich wlasnego kraju; prosi- 
łem więc o to pytając: od których osobli- 
wości i pomników zacząć mi wypadało, 
ażebym dokładnie Petersburg poznał; które 
gmachy na szczeg *lnićjsza zasługują ą uwagę, 
czyli to pod w zględem historycznym, czyli 
ze względu odznaczającćj się w nich sztuki 
budownictwa; które bibljoteki, uczone to- 
warzystwa, zakłady naukowe, godne są 
poznania ; z którymi nareszcie znakomilszy= 
mi pisarzami i artystami Rossyjskimi po- 
znać mi się należało. — Mlodzieniec , do 
któregom mowę zwrócił, spojrzał na mnie 


przez okulary z wielkićm. zadziwieniem, i 
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zdawało się, że nie pojmował czego od niego 
chciałem. Gdym mu żądanie moje powto- 

rzył, rzekł od niechcenia: „Wa rtoby 
D widzićć tutejszy ereimitaż , a na rogu 
„ newskićj perspekty wy jest napis dużemi 
„ złoconemi zgloskami: „Cesarska bi- 
„ bljoteka publiczna. a — Szanowny 
Panie! odpowiedzielem : jeszcze młody by- 
łem, a już sława skarbów eremitażu i 
tćj biblioteki nie była mi obea; człowiek, 
któremu własne wykształcenie nie jest obo- 
jętne, nie powinien przestawać na samćm 
widzeniu tych przedmiotów; winien obznaj-= 
mid się z niemi: aże życzeniem jest mojćm 
poznać dokladnie Petersburg, bylbym mo- 
eno obowi: yzany,gdyby kto z VYPanów, (po- 
nieważ Rossjanie znani są wszędzie z swoićj 
gościnności, ) chciał mi być jeżeli nie prze- 
wodnikiem, przynajmnićj doradzcą w tćj 
mierze. Z.szy derskim uśmiechem spojrzeli 
młodzi na mnie.i na siebie, starsi tylko spu= 
ścili oczy ku ziemi.... Zaden słowa nie wy- 
rzekt-— Przerwalem milczenie , mówiąc z 
przyciskiem : „ Nie mogę przy puszczać, aby 
w Petersburgu prócz eremitażu i Cesarskićj 
bibljoteki publicznej nie bylo 1 nie więećj 
godnego widzenia ? — „Jest się czemu przy= 
patrzyć, rzekł nakoniec gospodarz domu, 
lecz „wyznam W Panu otwarcie , że my Ros- 
sjanie przestając na uprzejmém przyjęciu 
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gościa w naszym domu, lubimy gdy u nas 
zjada obiady, bawi się, tańcuje; lecz nie 
jesteśmy skorzy w oprowadzaniu go po oss 
bliwościach „stolicy ; już to, że czasu nie 
mamy, już że sami z kalendaszyka jedynie 
znamy publiczne zakłady nasze. Co w tém, 
różnimy się nie mało od was Francuzów: 
U was jest cząstką dumy narodowćj, ażeby 
okazywać cudzoziemcom wszystkie bsobli- 
wości i oztloby stolicy , a trzeba przy znać 
że ta jest zwyczaj bardzo chw alebuy. —„Co 
do mnie, odpowiedziałem , pierwszym obo- 
wiązkiem każdego dobrze my ślącego , jest 
znać dokładnie kraj swój , I wszystkie jego 
osobliwości (*); unićć swój język grunto- 
wnie, uwielbiać go i szanować; unosić się 
nad pomnikami ojczystemi i umićć je cenić... 
„ Charmant! przerwie mi Pan domu, Char- 
mant! Nieporownanie! dzielę w zupełno= 
ści zdanie Pańskie;.., ztóm wszysikićm. T 
wiesz W Pan, nie mamy czasu zajmować 
się tém w domu, idla tego w podróżach za 
granica staramy się wynagradzać tego ro- 
dzaju stratę. —Z tém wszystkićm byli i u 
nas wielcy. mężowie, którzy własnym ko- 
, kosztem Muzea i bibljoteki zakładali, po- 
święcajac je dobru i użytkowi publiczne- 
mu; o tak! są i u nas ludzie którzy nad 


Cl Turpe est in patria vivere et patriam ignorare, 
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wszystko przekładają rzeczy ojczyste; 
prawda że liczba ich nie wielka, ale to 
mnićjsza— Bądź WPan dziś u mnie o 4 na 
obiedzie, bardzo proszę, il y aura des 
gastes (*) chez moi: miło mi będzie wi- 
dzićć w tém gronie WPana, i poznać go 
z niektóremi osobami. —Poleciiem się łaska- 
wemu gospodarzowi, uradowany że będę 
miał sposobność zaznajomienia się z kil- 
koma Panami Gastes, sądząc że znajdę w 
nich ludzi uczonych. 

Wyszedlszy na ulicę kazałem pojazdo- 
wi odjechać do domu i być w pogotowiu 
na w pół do czwartćj po poludniu, a sam 
w towarzystwie Kazimierza, udałem się 
pieszo do xięgarni francuzkićj. —, Proszę 
mi dać ,rzekiem do xięgarza , najnowszy i 
najlepszy opis Petersburga w języku fran- 
cuzkim,„ — Nie mamy go zupełnego ani 
nowego, odpowiedział xięgarz. —, Ani 
nawet w ojczystćój mowie, odezwał się z 
uśmiechem jakiś jegomość, przerzucając kar- 
tki w xiążcę którą w ręku trzymał. „Być 


() W djalekcie Szwajcarsko - francuzkim, uży- 
wają wyrazu gaste, zamiast hôte , convive, 
du Monde. (Quwernerowie niektórzy nie 
zważają na to wcale , nazwyczajając mło 
dzież do wyrażeń zarażonych prowincja-- 
lizmem okolic, z kąd sami pochodzą. (przy- 
pisek autora). 


że to może ?— „ Tak jest, mówił nieznajo= 
my dalćj, dla tego widząc, że Pan jesteś 
cudzoziemiec, obszernićj nieco rzecz mu tę 
wyłuszczę. 

„ W roku 1779 wydał P. Bogdanów 
w języku rossyjskim bardzo użyteczne dzie- 
ło, z obrazem Petersburga od czasu ec za- 
tożenia ao roku 1751. Po nim wy dali : Ge- 
orgi r. 1799, Storch 1794 i Reimers 
1805, opisy téj stolicy w języku niemieckim; 
dzicika w owym czasie bardzo ważne, a 
nawet na rossyjski język przełożone.— Je- 
den z tychże szanownych literatów to jest 
P.Storch, obdarzył nas bardzo piękném 
dziełem: Fossja pod panowaniem Cesarza 
Alexandra, które w latach 1803 i 1804 
drukowane było po niemiecku, z dodaniem 
obrazu Petersburga. — Topografia medy- 
czna miasta Petersburga, Pana Aschen- 
hofer, wyszła również w języku niemie- 
ckim;a P. Schröder wydał po rossyjsku i 
poniemieckn Przewodnika Petersburgskiego 
na r. 1820.—W języku francuzkim wydał P. 
Fabre 1812 r.„,Bagatelles humorystyczny 
rys obyczajów i zwyczajów mieszkańców 
Petersburga, a Pan Swinin w latach 1816 
i 1818 po Rossyjsku i po francuzku: — 
Osobliwości Petersburga, z których nie- 
stety dotąd trzy tylko wyszły poszyty, i 
dla tego, wiele jeszcze do uzupełnienia 


— 33 — 


zostawiają. Takim więc sposobem, z wszy- 
stkich opisów Petersburga, które wymie- 
niłem, (a między który mi rys przez Lei- 
mersa dany, jest najzupełnićjszy) jedne 
już rozkupione zostały , drugie zdawniały, 
a ztąd wynikło, że nie mamy żadnego ani 
nowego, ani dokładnego opisu jednego z 
najpięknić "ech miast świata; tyle obfitego 
w osobliwości, miasta o którego Bażwisku 
i założeniu sanćm, tom cały napisać by 
można. I ja bawię się także literatura, 
ale ubolewam , iż obowiązki slużby nie do- 
zwalają mi zająć się dziełem, któreby uży- 
tek i zaszczyt krajowi przynieść moglo. — 
„Jak to! W Pán literat? zawołałem z unie- 
sieniem, ach pozwól niech korzystam z na: 
szćj znajomości. Jestem tu obcy, Francuz , 
lubownik sztuki i: umiejętności, pragnę jak 
najusilnićj poznać tutejszych uczonych i 
PD =P RE to dla mnie bę= 
dzie, jeżeli potrafię służyć WPanu, rzekł 
nieznajomy; —Szykasz zapewne WPan mićj- 
sca na nauczycicla, na gwwernera, a może 
jak francuzi zwać zwykli na professora ? ,, 
„Bynajmnićj , inne są zamiary moje. „-— ` 
Więc Pan zapewne przy jakiin poselstwie?... 
„I to nie; jestem prosto podróżny, jak 
niegdyś owi Ateńczykowie, co zwiedzali 
Rzy:n potężny, ażeby przypatrzyli śię i 
A 


dziwili ludowi, który w krótkim czasie 
ogromne w oświacie uczynił postępy.) 
Słuchał literat , poglą dat na mnie, a w 
końcu zawołał: „już lat 25 mija jak noga 
moja nie przestąpiia za gr anicę okręgu mia- 
sta , a przecież pierwszy raz zdarza mi się 
żem spotkał francuza, w tym celu tu przy- 
bywającego. Badż WPan przekonany, że 
ciekawość twoja- zaspokoję ; znajdziesz tu 
przedmioty których posiadanie przy nioslo 
by zaszczyt Paryżowi albo Londynowi. — 
„ Jakże przyjemnie wywodzisz mnie W Dan 
z błędu, albowiem przed chwila jeszcze 
byłem zupełnie odmiennego zdania. „—Tu 
opowiedziałem mu rozmowę moją w domu 
owego pana. Boleśny uśmiech spostrzegłem 
` na jego twarzy, po czém rzekł do mnie: 
„Szanowny Panie! trzeba żebyś o tém 
wiedział i oswoił się z tém w pierwszych 
dniach swego pobytu, że nasze lepsze to- 
warzystwo, a w ogólności znakomitsi lu- 
dzie, dzicłą się na dwie klassy, zktó- 
rych każda ma znowu dwa właściwe sobie 
poddziały. — Do pićrwszćj Klasse, należą 
osoby wychowane przez cudzoziemców i 
po cudzoziemsku , które z imienia tylko ʻi 
z pochodzenia swego są Rossjanami. Tym 
marzy się przez całe życie tylko o Paryżu 
i Londynie ; mówią po rossyjsku tylko z naj- 
niższą klassą ludzi , którzy prócz rodowi= 
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tego innego nie znają języka; czytają w 
rossyjskim języku tylko adressa lub na- 
pisy asy gnatów bankowych, podpisują się 
w tym języku tylko na wexlach i na ra- 
chunkach. Ta klassa, którą zagraniczną 
Śmiało nazwaćby można , dzieli się znowu 
na dwie inne, to jest: na takich co czy- 
tają i piszą, i na takich którzy się 
tém nie trudnią. Pićrwsi czytują francuz= 
kie , niekiedy angielskie romanse , poezje, 
broszury , i sprowadzają zagraniczne dzie- 
ła, które w kosztownej oprawie w szafach 
za szkłem zamykają. Dzieła nieoprawne 
naukowćj treści, a których kartki kamer- 
dyner poprzerzynał , leżą rozłożone na sto- 
łach wraz z gazetami, aby odwiedzających 
zadziwiały. Ci Jchmoście pisują także listy 
po francuzku, niekiedy i wiersze do któ- 
rychby się przyznać wstydził najlichszy żak 
w Paryżu. Niektórzy z nich sądzą o poli- 
Dee, ta jest: powtarzają frazesy z broszu- 
rek franeuzkich , rozprawiają o sporach izb 
sejmujący ch, o mowach w nich eich 

it.p. ale to wszystko Boże się zlituj ! — 
Drudzy , nie trudniący się literaturą zaj- 
mują się gastronomją czyli wydoskonale- 
niem francuzkićj kuchni, przewyższają pa- 
ryzkich fanfaronów, są zawsze w teatrze 
francuzkim , i pierwszym dla siebie sądzą 
być zaszczytem : mićć znajomość i zażyłość 

An 


z francuzkimi Momedjantami , albo mo- 
dniarkami, nucą niekiedy francuzkie ro- 
manse, i mają się za najszczęśliwszych, 
gdy jaki gaskończyk moeno ich zapewni, 
że sądząc zich mowy, wziął ich za Pary- 
żanów. Te dwa rodzaje wyrodków , są 
dziełem obcego wychowania; żyją w wła- 
snéj ojczyznie, jak gdyby na jakiém przed- 
mieściu Paryża; o Rossji wiedzą tylko z 
powieści , tak jakby o Chinach albo Ame- 
ryce. Boleśna zarazem i pocieszającą jest 
rzeczą, że niektórzy Z nich ER być po- 
mocą Rossji. której nie znają, a tém samém 
kochać ją nie mogą. — Druga Klassa 
(albo rzeczy wiście pierwsza publicznój opi- 
nji ) są to prawi, dobrze myślą iey Rossjanie 
i zacni cudzoziemcy z prowincji weielo= 
nych do tego kraju; nareszcie tacy, któ- 
rzy dobrowolnie w Rossji osiedli i których 
przodkowie w nićj byli zamieszkali. Ale i 
tutaj znajdziemy dwa podziały. Do pier- 
wszego należą : jedni co się trudnią lite- 
raturą, dru dz y oddani w ogólności rwie” 
ję chościom ; ; trzeci poświęceni usiudze 
Monarchy z sławą i z użytkiem , inni 
mieszkaj: acy w swych dobrach, „zajęci ulep- 
szeniem bytu swych włościan i rolnictwa, 
ałbo wzniesieniem fabryk i rękodzielni kra- 
jowy ch.—Drugi oddział téj klassy , składa 
się z ludzi równie nieoświeconych, ale pocz 

ciwych 
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czciwych i dobrych, i z ludzi pół oświeco- 
nych, trafnie bardzo w języku rossyjskim 
nasieniem pokrzywy nazwanych. Z tych to. 
wychodzą chciwi łupieżcy kubanów, prze=` 
biegli krętacze i .szydercy. Z nich to jak 
wszędzie, pochodzą fałszywi patrjoci, któ- 
rzy w swojćm zaślepienfu do tego zacięci są 
stopnia, że własne niedoskonałości 
przekładają nad rzeczy użyteczne i za dobre 
od':obcych przyjęte, wtćm mniemaniu: iż 
ten, co wiedziony miłością ludzkości zwra- 
ca swą uwagę na wady i chce im zaradzić, 
zamierza ubliżać sławie i honorowi naro= 
dowemu. Otoż to jest Mościpanie, krótki ale 
rzetelny obraz tow ąqrzystwa do którego przy= 
bywasz i które w całej znajdziesz, Rossji. 
Uważaj tylko, a przekonasz się, żem ci 
prawdę mówił: nie zapominaj wszakże, iż 
nie masz prawidła bez wyjątku. Nakoniee 
nie spuszczaj nigdy zuwagi, że większość 
należy do pićrwszego oddziału klassy dru= 
gićj, to jest do najlepszych; że również i 
falszy wi patrjoci dadzą się za pomocą pra= 
wdziwćj oświaty na dobrą naprowadzić dro= 
gę; żkąd Ae że i wyrodki cudzo= 
ziemczyzną skażone, i domowe pokrzy wki, 
w stosunku do ogółu zmnićjszać się będą. * 
Podziękowałem memu mentorowi za u- 
dzieloną mi naukę; udzieliliśmy sobie nasze 
adresa, a ja, nim pora obiadu nadeszła, 
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dalszą po mieście puściłem śię wë 
drówkę. 


(Dalsze wyjątki nastąpią później.) 


IV. 
WIADOMOŚĆ O KOLUMEJI. 


(z podróży Pana E. MoNToLAvE.) 


Chea przestrzeń lądu stałego Ame- 
ryki, ograniczona Mexykiem, dwoma Ocea* 
nami, Peru, Brazylją, i obejmująca część 
Kordyljerów. od Veragua do Jaen się cią- 
gnącą, równiny Kanakas i Kumana, oraz 
równiny skropione rzekami Orenoką i A- 
purą, stanow: kraj Kolumbji. Pow ierzchnia 
Jéj 91,952 mil kwadr. wynosząca, przerżnię= 
ta jest częścią Kordyljerów Andes zwaną, 
która na trzy rozchodzi się gałęzie. Naj- 
bardzićj ku zachodowi leżąca gałęź ciągnie 
się przez.przesmy k Panama w Amery ce pół- 
noenćj, inne dwie zniżają się. nieznacznie i 
kończą ku morzu Antylskim. W górach tych, 
pory tak są odmienne, iż w jednym dniu 
przejść można ze skwarnego klimatu Afryki 
do lodowatej strefy północy ;. z jednćj strony 
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widać okiem niepomierne lasy, dalćj ponurą 
dzikość nieurodzajnćj pustyni, w innćj wyso- 
kości znowu oddychać można świeżćm i bal- 
samicznóm powietrzem,powietrzem zdrowóm 
Europy, a przez rok caiy dwie tylko panu- 
ją pory, jedna dźdzysta, druga sucha; oto 
jest wewnętrzny klimat Kolunbji. Marzec, 
Kwiecień, Maj, Czerwiec, są dźdzystez 
niebo staje się pogodnóm na dalsze trzy 
miesiące; deszcze rozpoczynają się znowu 
w Październikn i trwają do Grudnia, po= 
czóm znowu piękna, aż do Marca trwają- 
ca, następuje pogoda. 

T6j to szczęśliwej jednostajności klimatu, 
mieszkańey tych okolic winnisą obfite żniwa, 
które nie lękają się nigdy nagły ch zmian pory, 
jak kraje Europy. Tam rolnik nie obawia 

„się stracenia w chwili zbioru dojrzałych 
płodów swoich, i zmienia dowolnie zasie- 
wy żyznćj ziemi. Zbierają tytuń na spie- 
kłych równinach Magdaleny, niżćj spo- 
„strzega podróżny trzciny cukrowe, bana- 
nasy, kakao, bawełnę, indygo i mais, któ- 
S zastępuje pszenicę pospolicie bardzo rzad- 
ką i drogą. Przydajmy do tych przedmio- 
tów płody górnicze, chinę, drzewa farbier: 
skie, szylkret, a nakopiec i połów obfity 
erel. 

Ziemia Kolumbji poprzerzynana jest li- 

cznemi rzekami , któreby stać się mogły (poe 
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dług wyrażenia Paskala) najużytecznićj- 
szemi z dróg chodzących. Drogi lądowe 
tém są łatwićjzć do kommunikacji, iż Kor- 


i dyljery zdają się same otwićrać krokom po- 


dróżnego. Jest to w istocie, nie tak nagro= 
madzenie gór, jak raczej jedna góra, po- 

rzerzynana strumieniami i tysiącem najroz- 
EEN dolin. Są niektóre prowincje, 
jak Choco; których ziemia jest, że tak rzec 
można, prawie cała z kruszców złożona. 

O 50 sążni znajdują już złoto i platynę, 
w mnićjszćj zaś giębokości kopią : srebro; że- 
lazo i miedź, najpłytsze zajmują warstwy. 
Okropne i złoczynne źwierzęta, węże, kro= 
kodyle, jaszczurki wielkie, stonogi dużego 
gatunku, i tysiące innych nieznośnych owa= 
dów pomnażaja jeszcze przykrości niezdro- 
wego i częstokroć rozoguionego klimatu, 
Wszystkie użyteczne 4wierzęta europejskie 
znacznie się tutaj rozmnoży ły , lecz wszę« 
dzie prawie wyrodził się ich gatunek. Są 
one małe i trudne do oswojenia w tych 
niezmiernych równinach, których żaden po=' 
wiew wiatru nie odświćża ; w górach prze- 
ciwnie nietylko są Ce ale i więcćj 
mają powolności. 

Tak więc w obszernym obwodzie swoim 
Kolumbja tysiączne rozmaite przedstawia 
postaci. Lecz natura świetnieje dopićro naj= 
pięknićjszym blaskiem zwrotników, na po- 
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lach Wenezueli. Równie starożytne lasy jak 
ziemia co je .dzwiga, niepomierne pastwi- 
ska, rzeki przez sześć miesięcy śŚcieśnione 
w korycie, a przez sześć drugie rozlewają* 
ce, taki jest obraz prowincji Llanos, Gwi- 
jany i Kazanary, wspaniałą składających 
przestrze ú, którą przecież rzadko ożywia 
ebecność tzłowieka, którą ręka jego upra- 
wia jedynie dla dogodzenia codziennćj po- 
trzebie, i na którćj podróżny z trudnością 
znaleść gdzie może schronienie lub przewo- 
dnika. 

Błędnćm jest mniemanie, iż niezliczone 
pokolenia Indjan znikły prawie zupełnie 
z powierzchni Ameryki. Znaczna massa lu- 
du tego przeżyła udręczenia wywićrane na 
nićj przez zdobywców. Ludność ta dzieli się 
w Kolumbji na 3 klassy: na podbitych czyli 
niewolników, ucywilizowanych i i dzikich. 
Pierwsi odznaczają się pracowitością, wy- 
trzymałością w znoszeniu przykrości powie=' 
trza, i cierpliwością w zatrudnieniach , któ- 
re jéj wiele wymagaja; drudzy przeciwnie 
przenieśli pomiędzy góry swoje tak nazwa- 
ne far niente krajów włoskich. Pomiędzy 
niemi to zachowała się w eałości ta mięk- 
kość Indjan podbitych. Otoczeni wyziewa- 
mi atmosferycznemi szczytów jakie zamie- 
szkują, Ścieśnieni zasepami śniegu, przepę- 
dzają życie wswobodzie, która nikomu nie 


jest szkodliwa, nie myśląc nawet o tém, 
że depcą prawie pod nogami świat tak 
wspaniały. 

Indjanie na równinach trudnią się rol- 
nictwem. Pola ich okrywaią się zbiorami 
Europy. Są oni melancholiczni i zgryżliwi, 
namiętnie muzykę i i tańce lubiący: do zabaw 
tych łączą całą zimność duszy, nie tak jak 
murzyni, którzy w więzach nawet zacho= 
wują płochą wesołość i huczną radość. 

Mieszkańcy równin Orenoki i Apury, 
mają charakter żywy i namiętny, który na- 
wet w miastach daje się jeszcze postrzegać, 
Dzicy nie posiadają ani łagodności niewol- 
ników, ani śmiałości ucywilizowanych, 
Żyjąc z rybołostwa i polowania, mało ma- 
ją takich potrzeb którychby w tćj samćj 
chwili zaspokoić nie mogli. Obdarzeni dzi» 
kością i i nieugiętą odwagą, zakrwawiają u- 
stawieznemi wojnami tę część kuli ziem- 
skićj na której los ich umieścił. Każdy lud 
podlega w przypadku wojny naczelnikowi 
zwanemu Macykiem, Brecht, liwa albo 
fwayiro, podług djalektu narodowego. Na- 
czelnictwo to nie jest dziedziczne, ale wy- 
bićralne i trwające tak długo, jak tego wy- 
magają okoliczności, które do niego były 
powodem. Rzadko inaczej otrzymać je mo- 
żna', jak po straszliwych próbach. Nie są 
io czyny waleczności, ale cierpliwości; nię 
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żądają oni aby kandydat był w stanie go- 
towości do boju, lecz aby był zdolnym 
do cierpienia. Musi on się sposobić do wyż- 
szego stopnia przez długie poszezenie; nastę- 
pnie zbićrają się starcy: każdy z nich od- 
licza mu grubym biczem trzy bolesne razy, 
tak, iż całe ciało jego, ranami jest okryte. 
Gdyby zaś podczas téj operacji najmnićj- 
szy znak niecierpliwości lub boleści okazał, 
bylby zhańbiony i odrzucony na zawsze ja- 
ko niegodny zaszczytu którego pragnął do- 
Stapić. Pochwili spoczynku cierpliwość Kan- 
/dydata nowym okrutnićjszym jeszcze podle- 
ga próbom. Kładą go pod szałasem z rękami 
mocno związanejni i rzucają na niego mnó- 
stwoniezliczone jadowitych mrówek, „któr ych 
ukąszenia sprawiają dotkliwe bóle i gwalto- 
wne zapalenie. Sędziowie męztwa jego stoją 
do koła szałasu, kiedy tymczasem okrutne 
owady przyczepiają się do: wszystkich części 
jego ciała; lecz to wszystko nie jest jeszcze 
dostatecznóm do ustanowienia zupełnego 
stopnia zasługi, jakićj od niego wymagają. 
Pozostaje ostatnia próba, straszliwsza jak 
wszelkie inne którym podlegał. Zawie- 
szają go na nowo w szałasie i okrywają liścia- 
mi palmowemi. Rozniecają potćm pod nim 
ogień, tak urządzony, aby ten nicszczęsny 
czuł gorąco, i ogarniony był dymem. ` Cho- 
ciaż przypieczony i zaduszony dymem, po- 
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winien on ciągle tęż samę zachować nieczu- 
łość. Wielu z  poddający ch się pr óbom takim 
ginie w męczarniach, ale ci eo je przetrwają 
mężnie, zy skują oznaki „nowćj godności swo- 
jéj, i są odtąd uważani za istoty wyższćj na- 
tury. 

Chociaż wyobrażenie osobnej własności, 
do jednego człowieka tylko należ żącćj, zu- 
pełnie prawie obećm jest dla tych ludzi, 
większćj atoli części znajome są prawa jakie 
każde towarzystwo ma nad swemi posiadło= 
ściami. Ponieważ wiele in na tém zależy, 
aby im nikt nie płoszył lub nie niszczył 
zwierzyny w przeznaczonych na łowy po- 
łach, bronią przeto z zadrośną troskliwo- 
Ścią tej narodowej własności ; lecz że grani- 
cejich zbyt są rozległe i nie dokładnie ozna- 
czone, powstają częstokroć z tego powodu 
sprzeczki które rzadko bez wyłewu krwi 
siękończą. Zasady podług których odby- 
wają wojenne działania, lubo niezmiernie 

"od naszych różne, sa przecież dobrze zasto- 
sowane do ich stanu politycznego i do kraju 
w którym wojnę prowadzą. Całe uzbroje- 
nie równie żołnierzy jak dowódzców, skła- 
da się tylko z kołczanu zaopatrzonego w 
strzały, maczugi, z małego woreczka maisu, 
a niekiedy i zrogoży. Nie zasadzają oni 
chwały na uderzaniu na nieprzyjaciela 
z przodu i otwartą siłą. Podejść go, zni- 
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szczyć, Oto jest największa zasługa wodza 
i wojowników jego. Używają w wojnie 
tych samych sposobów i 1 tychże podejść jak 
na łowach, i śledzą nieprzyjaciela śladem 
tak jak źwierzynę. Jeśli nie napotkają 0S0- 
bnych oddziałów, posuwają się 22 do wiosek 
nieprzyjacielskich, przedzićrając się przez 
krzaki, i czołgając na rękach i nogach. Je- 
Śli im sięuda podejść, naówcezas palą chat- 
ki i mordują mieszkańców w „płomieniach. 
Jeśli nie spodziewają się być Ścigani w po 
wrocie, uprowadzają z sobą jeńców, którzy 
na najokropnićjszy los są przeznaczeni. Nie- 
szczęśliwi ci, za przybyciem do zwycięz= 
ców swoich sa pieszczeni i dobrze karmie- 
„ni. Najpięknićjsze kobiety udzielają im 
starania i pociechy. Tymczasem kiedy zda- 
Ją, się tym sposobem przywiązywać ich wię- 
cej, do Życia przez dostarczanie wszystkiego 
co je przyjemnćm czyni, wyrok ich śmierci 
już zapadł bez odwołania. W pewnym dniu 
oznaczonym, zgromadza się pokolenie zwy- 
cięzkie, przyprowadzają jeńca w wspania- 
łym obrzędzie; widzi przysposobienia do 
ofiary tak obojętnóm okiem , jak gdyby nie 
znał jéj przedmiotu. Oczekuje losu swego 
z niewzruszoną stałością , dopóki jeden cios 
nie odbierze mu życi. W téj chwili kie- 
dy_pada zabity, niewiasty zabierają jego 
ciało dla sporządzenia bankietu, krwią nie- 
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boszczyka namaznją dzićci, aby w ich ser- 
cach wzniecić niezbłagalną nienawiść kunie- 
przyjaciołom, i eałe pokolenie zbićra się 
dla pożywania mięsa ofiary z chciwością i 
uniesieniami niepomiarkow anćj radości. Lu- 
dy te uważają roskosz z jedzenia ciała za- 
mordowanego nieprzyjaciela za najmilszą i 
najdoskonalszą. Wszędzie, gdzie zwyczaj 
ten panuje, „jeńcy, nie mogą się spodzićwać 
uniknienia śmierci, ale zadko podlegają 
męczarniom. Jndjanie $ żyjący w głębi kraju 
mnićj są okrutni od tych, którzy zhliżają się 
więcćj do brzegów. Nie wiele znaleść mo- 
żna ludożerców pomiędzy pierwszymi, dru- 
dzy zaś wszyscy prawie są nimi. 

Mało jest znamion fizycznych , któreby 
kilku ludom indyjskim wspólne były. Naj- 
pospolitsze jednakże są: czoło wązkie, oczy 
mierne i mało otwarte, włosy czarne, 'gład- 
kie , słabe i długie, usta szeroko otwióraw 
jace się, twarz szeroka i głowa wielka. 
Kolor ich brunatno czerwonawy, podobny 
do miedzianego, jest rozmaity, stosownie 
do temperatury, a wzrost zwy kle cztćry i pół 
do pięciu stóp wynosi. Mało zarastają na 
brodzie przed wiekiem podeszłym, co dało 

owód do mylnego mniemania jakoby wca- 

e bród nie mieli. Członki ich wielkie i 
We zdają się na pierwszy rzut oka 
znakomitćj dow odzić siły; ale powierze 
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chowność ta jest zwodniczą. Mieszkaniec 
południowej Ameryki więcćj odznacza się 
zręcznością aniżeli siłą, i podobnićjszy jest 
raczej do źwićrząt drapieżnych aniżeli do= 
mowych. 

Myśli i uwaga dzikiego rzadko rozciągają 
się za mały obwód przedmiotów, które bez- 
pośrednio dotyczą jego bytu i bieżących po- 
trzeb. Większa część ludów dzikich Ame= 
ryki tak ma ograniczone pojęcie, iż żadne= 
go postanowienia na przyszłość nie są zdol- 
ne uczynić. Nie potrafią liczyć dalej jak 
do trzech, i nie mają nawet wyrazu do 
oznaczenia "liczby wyższej. Kiedy chcą dać 
wyobrażenie o zbiorze większym jedności, 
pokazują głowę, dająe do zrozumienia, że 
ilość ta równa. jest liczbie ich włosów. 
Nadzy, skupieni do koła ognia, który roz- 
„niecają w nędznych swych chatkach, nie 
wznoszą myśli nad to co się ściąga do źwie- 
rzęcego jedynie życia, a jeśli te nie są zwró- - 
cone ku jakiemu przedmiotowi obecnego 
użytku, umysł ich przytłumiony błąka się 
w zupełnej nicości. Są oni milczący , le- 
niwi, kłamcy, ale zawsze bez pobudek i 
w skutku tćj jedynie właściwćj rodowi 
swemu bezwładności umysłu, nad którą 
nie są zdolni panować. 

Łatwo sobie wystawić można, jak niedo- 
kładne, dziwaczne i z przesądami połączone 
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być muszą ich wyobrażenia religijne. Pier: 
wiastkowe rządy Mexykui Peru miały przy- 
najmnićj pewny rodzaj dogmatów, których 
użycie jakkolwiek barbarzyńskie, oparte by- 
ło jednakże na zasadach przyjęty ch przez Cä- 
ły naród; ale ludy ziemi stałćj i Gwijany 
które były tém względem Jndjan dwóch 
pierwszych państw, czém są Tatarzy wzglę= 
dem Europejczyków, nie miałyż niemają do- 
tąd jeszcze potrzebnej zdolności do zastano« 
wienia się nad przeznaczeniem człowieka i 
bytnością Stworcy. Pozbawione wszelkich 
prawie zdolności umysłowych, przeznaczo- 
ne są na to, aby były igrzyskiem i łupem 
szarlatanerji i obłudy. Większa część dzi- 
kich ludów przy puszcza dwa poczatki, zły 
i dobry. . Jndjanie ziemi stałćcj wystawieni 
na okropne choroby i na ciągłe spustoszenia 
przez wylewy wód, uznają iedynie tylko 
zły początek który w swym gniewie zsyła 
im,pioruny, trzęsienia ziemi i uragany, i któ- 
ry sam jedynie odwrócić od nich może gros 
żące niebezpieczeństwa. 

W Wenczueli, Marakaibo i Kumana cześć 
oddawana temu złoczyńnemu gienjuszowi 
jest połączona ze sztuką leczenia. Tenże 
sam człowiek jest zarazem Kapłanem i leka- 
rzem, i nazywają go piaszem. Poznawszy 
pierwsze początki sztuki lekarskićj i magji, 


"zamykany bywa przez dwa lata w jaski= 
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ni jakićj pośród lasu. Przeż ten czas zam- 
knięcia swego nie jć nie, co było tylko oży= 
wionćm, i nie widzi się znikim, nawet zro= 
dzicami i krewnymi. Starzy piasze chodzą 
do niego w nocy dla udzielania mu nauk, a 
kiedy go już dosyć uczonym i dosyć znudzo= 
nym mniemają, powierzają mu prawo u- 
zdrawiania, wywoływania duchów i prze- 
powiadania przyszłości. Lekarstwa ich skła= 
dają się z ziół i z korzeni surowych, goto= 
wamych, albo tłuczonych z tlustością, tudzież 
z drzew i glinek nieznanych od pospólstwa. 
Użycie ich nigdy się nie dzieje bez wymó- 
wienia słów magicznych których sam le= 
karz nawet nierozumie. Jeśli chory wy» 

zdrowieje, cddają piaszowi wszy-tko co się 
w domu znajduje; jeśli umrze przeznacze- 
nie o to obwiniają, 

Piasże są zurodzenia pow iernikami pr zy- 
szłości. Przepowiadają oni czy będzie woj- 
na lub nie, jak się ukończy, czy rok będzie 
urodzajny, czy połów będzie obfity, czy 
ryby drogo się sprzedadzą, czy będą zaćmie= 
nia, albo komety. Używają za to licznych 


przywilejów, które im znaczne przynoszą 
korzyści. 


PomiędzyJndjanami ziemi stałćj zaprasza- 
JA na obrzęd małżeński rodziców, krew nych, 
sąsiadów i i przy jaciół obudwu rodzin. Meza 
czyźni przynoszą drzewo i słomę potrzebne 


do zbudowania chatki dla nowożeńców; ko- 
bićty znoszą owoce, ryby i napój do bankie- 
tu weselnego. Męzczyzni Ś śpiewają chwałę 
małżonka, kobiety wyśslawiają cnoty mał- 
Żonki. Tańczą, Śpiewają i piją aż do no- 
cy,,i po oddaniu panny młodej mężowi, ob= 
"chód cały się kończy. 

Uroczystość ta odbywa się prawie tak sa, 
mo u Jndjan na brzegach Orenoki, tylko 
Pe kobietyś spiewają nowo zamężnym:,, 
y Ach Córko moja! jakież sobie gotujesz mę- 
, czarnie! Gdybyś je przewidziała, nie 
szłabyś pewno za mąż. Jakże wielki jest 
błąd twój, nieszczęśliwa! mniemasz więc 
„ że skoro przejdziesz pod władzę męża, 
,„, przepędzisz chwilę jedną bez wylówania 
łez krwawych? Niczem są bółe macie- 
rzyńskie w porównaniu z tymi, jakimi on 
karmić cię będzie. Będzie on twoim ty- 
ranem, a ty staniesz się jego ofiarą.” 

Aż nadto spełniają się te przepowie- 
dnie. Dzień ślubu jest ostatnim dniem szczę- 
ścia dla biednćj Indjanki. Wszelkie prace 
domowe stają się odtąd jćj zatrudnieniem. 
Pomimo obowiązków macierzyńskich , mu- 
si ona znosić skwary słoneczne, musi się 
krwawym oblewać potem, kiedy tymcza- 
sem jéy niedołężny małżonek, rozciągnio= 
ny niedbale pod szałasem, zasila się mo- 
cnemi napojami, albo używa słodyczy snu 


głębokiego. Nie przypuszcza on jéj nawet 
do posiłku jaki mu przysposabia; w mlcze- 
niu stoi i czeka, aż pan Jéj skończy jedze- 
nie, aby pozrzćć resztki któremi on wzgar 
dzi, i nigdy wyraz łagodności albo po- 
ciechy nie osłodzi okropnćj niewoli w któ- 
rćj ta nędzna istota zostaje. 

Naród Ottomaków jest jedyny w tych 
krajach , który nie znosi u siebie wielożeń- 
stwa; wszyscy inni Indjanie Kolumbijscy 
tyle pojmują : żon, ile im się podoba, i wszy- 
stkie również są nieszczęśliwe , równie uci- 
śnione. Życie ich całe poświęcone jest na 
utrzymywanie w lenistwie i pijąństwie 
wspólnego męża. Z tćj łatwości przybić- 
rania wielu żon wypływa naturalnie i ła- 
twość oddalania ich od siebie; jedno słowo 
jest dostateczne do ważności CC któ- 
ry piętno niesławy na czole nieszczęśliwćj 
małżonki wyciska. 

Wspólne wszystkim Ziemi stałćj lu- 
dom mniemanie jest to,iż dusza po wyjściu 
z ciała nie może się utrzymać bez jedzenia. 
Płaczą zwykle mocno na pogrźebach i o- 
piéwaią żałośnym tonem, dzieła wojenne 
zmarłego. Ciało zagrzebnją w domu z ży- 
wnością , albo zasuszają je przy ogniu i za- 
wieszaią u sufitu. Jeśli nieboszczyk pocho- 
dzi z klassy majętnićsjzćj , zebrani przyja- 
ciele obchodzą rocznicę Śmierci jego , i kar 
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zdy przynosi cząstkę bankietu. Obrzęd al- 
bo raczćj sprośne pijaństwo rozpoczyna się 
w nocy; wygrzebują trupa, jeśli był za- 
grzebany, i tańcując, piją i Śpiewają do 
rana w jego obecności. 

Niektóre ludy nad brzegami Orenoki, 
oddają cześć ropuchom; nie tylko strzegą 
się zabijać j je, ale nawet starannie zachowu- 
ja pod naczyniami, dla dowiedzenia się 0 
dćszczu lub pogodzie, i ćwiezą je roz- 
gami za każda razą , skoro prośby ich nie 
zostaną spełnione. Janė narody uważają 
słońce za najwyższą istotę; inne nakoniec 
czczą KI AG i zaćmienia planety tego Us 
ważają za niemylne oznaki jego gniewu.— 
Dla odwrócenia kary jaką sądzą że ścią- 
gnęli na siebie przez niew dzięczność lub 
lenistwo , zaczynają gr ać na wojennych i in- 
strumentach , wstrząsają bronią, łupią drze- 
woi w ystawiają sobie że przez te mozolne 
ćwiczenia okażą rozgniewanemu xiężyco= 
wi,iż na wy rzut lenistwa nie zasłużył. 
Kobiety wychodzą z domów, rzucają ku 
niebu mais, i z rozpaczaj: cym krzykiem 
przyrzekają poprawić się w błędach. Po 
zaćmieniu każdy chlubi się , że oszukał pła- 
netę; wszyscy jednomyślnie rozpoczynaią 
tańce i wesołość kończy sie podług zwy- 
czaju na pijaństwie zupełnćm i najwięk, 
szych sprosnościach. 


Jndjanie Kolumbijsey wierzą, że czło- 
wiek ma duszę nieśmiertelną. ale i zwie- 
rzęta przypuszczają do tego dobrodzićj- 
stwa; nie mogą się jednakże zgodzić na to, 
co się z duszą dzieje po Śmierci; jedni 
mniemają że spoczywa w lasach do których 
ciało uczęszczało za życia; invi sądzą, že 
się udaje do pewnych jezior, w brzuchy 
liczny ch wężów , które ją zanoszą do rosko- 
sznćj ziemi, gdzie przepędza chwile na tań- 
cach i pijaństwie. Skoro Jndjanin zabije 
dzikie zwierze, otwićra mu paszczekę, i 
wlewa odurzający napój, aby dusza jego 
uwiadomiła zwierzęta tegoż samego rodza- 
ju, o dobrém przyjęciu jakie znalazła, i 
aby je tym sposobem zachęcała do starania 
się o tęż samą łaskę. 

Mówiliśmy o pogrzebach ludów półno= 
cnych Kolunbji, przejdziemy teraz -w krót= 
kości zwyczaje pogrzebowe narodów mie-. 
szkających nad brzegami Orenoki. 


Jadjanie Saliwi umieszczają groby w po- 
środku mieszkań , i otaczają je słupami ro- 
zmaitych kolorów , które „wyobrażają wszy- 
stkie godła smutku. Wdowa ozdób pozba- 
zbawiona nie opuszcza zwłok męża; każdy 
gość płacze rzewnie przed wnij-ciem; od- 
powiadają mu wewnątrz, po czém zatzy- 
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naja się śpićwy, tańce i pijaństwo , przy 
dzikim odgłosie muzyki pogrzebowej. Po 
trzech dniach takiego postępowania, cały 
orszak żałobny udaje się do rzeki , w którą 
w rzucają trumnę i wszystko eo do zmarłe- 
go należało; każdy mya się i odchodzi 
do domu. 

„droakowie zagrzebują ER z wiel: 
ką okazałością, i kładą z nim razem do gro- 
bu wszelka broń jego. Jedną z zasad ich 
grubych mniemań religijnych jest ta, iż 
ziemia nie powinna dotykać trupa, i dla 
tego obwijają go grubą warstwą liści bana- 
nasowych. Na grobie znajduje się mur któ- 
rego szpary przez zeschnięcie gliny zro- 
bone zatykają codzień jak-najstaranniej , 
aby mrówki nie dokuczaly zmarłemu. Be- 
toyowie iinne ludy mniemają przeciwnie, 
że zwłoki nieposzczyków jak nuajprędzećj 
pożarte być powinny przez te owady. 

W narodzie Guaraunów, skoro tylko 
kto ducha wyzionie, natychmiast towarzysze 
jego wrzucają ciało do Orenoki, przy» 
wiązane na długim sznurze do drzewa. Na- 
zajutrz wyciągają je, kiedy zostanie tylko 
czysty i biały szkielet, po zjedzeniu mięsa 
przez ryby. Rozry wają naówczas kości, u- 
kładaja sztucznie w koszyku i zawieszają je 
u dachu mieszkania. 
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U Karaibów zwłoki naczelnika wieszają 
w szałasie, gdzie zostają przez całą kwa- 
dro xiężyca,a przez ten czas kobiety odby= . 
wają na przemian straż przy ciele dla opę- 
dzania go od much i innych owadów. Je- 
dna ztych kobiet pochowana bywa z nie- 
boszczykiem. Pierwszeństwo należy z pra- 
wa do tćj która z nim miała potomstwo. 
Po dwóch latach przystępują do odgrzeba- 
nia trupów , a kości zebrane w koszyk zo- 
stają tak jak u Guaraunów zawieszone u 
dachu. 
a Jeśli nieudolne u dzikich sztuki mają 
prawo do naszćj uwagi, to tylko z tego 
względu, iż nam posłużyć -moga do po- 
znania gienjuszu i obyczajów ludów. Pier- 
wsze uczucie przykrości jakiego człowiek 
doznaje w pierwiastkowym stanie swoim, 
powstaje ze zbytku gorąca lub zimna. W 
klimatach o których mówimy , wszędzie 
prawie ludzie żyją nago zupełnie. Je- 
dynćm ubraniem wszystkich Jndjan nad 
Orenoką i w ziemi stałej jest tylko czer- 
wone pomalowanie skóry za pomocą oliwy 
i soku pewnćj rośliny. Naprowadzają _ 
tymże sposobem skórę i dzieciom u piersi 
po dwa razy codziennie. Pod taką barwą 
dziki nie sądzi się być nagim, i z wielką 
trudnością ledwo można ści przekonać, że 
przyzwoicićj jest odziewać się, aniżeli mas 
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lować ciało. Skoro podróżny przybywa do 
domu jakiego , prawa gościnności wymaga- 
ja, aby kobiéty zmyły mu malowanie 
blotem lub kurzem zatartei nową dały po- 
włokę. W dniach uroczystych malowania 
te wyobrażają rysunki w różnych kolo- 
rach. Mężczyzni przydają do tych ozdób 
pióra na głowie, kości lub zęby zwierząt 
w szerokich otworach przebitych uszów, i 
ogromne pierścienie złote u nozdrzy. Nie- 
które ludy jak np, Garaunowie noszą prócz 
tego wełniany fartuszek sześć stóp kwadra- 
towych majacy; ale ozdoba ta tylko kobie- 
tom jest dozwolona. 

Po odzieży najwięcćj zajmuje dzikiego 
budowa mieszkania , które mu daje schro- 
nienie na dzieńi na noc. Najpierwsza za- 
czepna broń była zapewne taka, jaką przy- 
padek nastręczył, a pierwsze sztuki usiło- 
wania w jćj wydoskonaleniu bardzo być 
proste musiały. Maczugi wyrobione z ja- 
kiego ciężkiego drzewa, dzidy uzbrojone 
kością albo kamieniem służyły do osobi- 
stych utarczek... Aby się dalćj dosięgnąć 
wymyślono łuk i strzały, pierwszą broń 
wszystkich prawie młodocianych ludów. 
Niektóre ludy nad brzegami Apury i Ore- 
noki mieszkające , rzucaią strzały w zna- 
cznćj odległości, nie używając do tego łuku. 
Mają oni pewny rodzaj rury przez którą 
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wydmuchują strzałę przeszło o 120 kroków. 
Narzędzie to zrobione jest z trzciny natu- 
ralnéj i wydrążonćj, długićj na 9 do 10 
stóp, grubości cala; aby zaś strzała dosięgnąć 
mogła w tak znacznćj odległości chociaż 
jest. niezmiennie lekka, obwijają grubszy 
Jéj koniec nie przędzoną bawelną przez co 
strzała z niejakim oporem przechodzi przez 
rurę, i powietrze więcćj Ściśnione wypy- 
cha ją z zadziwiającą szybkością. Małe te 
strzaly są prawie zawsze zatrute. 

U łudów nieznających zupełnie innego 
zatrudnienia oprócz wojny ,myśliwstwa lub 
rybołostwa, głowne usiłowania przemysłu 
zmierzają naturalnie ku tym trzem przed- 
miotom. Jak pożywienie ich jest zwykle 
bardzo proste , tak i narzędzia domowe nie 
liczne są i niezgrabne. Niektóre z ludów 
w głębszym mieszkających kraju umieją le- 
pić garnki z glinyi na słońcu je wypalać, 
aby moc ognia znosiły ; ale większa część 
tych co Żyją na pobrzeżach, nie zna in- 
nego sposobu przyrządzania pożywienia jak 
piekąc je na węglach. Arcydziełem sztuki 
u dzikich jest budowa ich czółn , które 
wyrobione z jednego pnia drzewa wydrą- 
żonego, lubo na pozór zdają się ciężkie , 
w szybkości jednak o wiele przechodzą 
nasze. Niektóre czółna wojenne zawierają 
do pięćdziesięciu osób. Ale, ileż lat trzeba 
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do wydrążenia podobnego czołna ! ileż ra- 
zy mnićj zręczny robotnik widzi gnijącą 
pracę swoją! Praca Jndjanina podobna jest 
do biegu niedostrzeżonego wegetacji. Ro- 
dzaj ten ludzi nie zna czystszćj roskoszy nad 
spanie i pijaństwo. Jm mocnićjsze są trun- 
ki, tym więećj im smakują; kobiety robią 
z ananasów , korosolu i innych owoców, 
pewien rodzaj wina, któremu fermentacja 
nadaje moc nadzwyczajną. 

Lenistwo to, polubienie upajających na- 
pojów, wspólne wszystkim prawie lndja- 
nom, nie są udziałem narodu Otomaków 
zamieszkujących wyższe brzegi Orenoki. 
Lud ten, więcćj czynny i pojętny od in- 
nych, przepędza czas w ciąglćj radości, 
przerywanćj jedynie lekkim snem od pół- 
nocy aż do trzecićj godziny rannéj , i po- 
wszechném narzekaniem dla czci zmarłym ; 
żale ich od zapiania koguta aż do wschodu 
słońca się przedłużają. W tenczas wszyscy 
"męzczyzni zdolni do pracy udają się do 
właściwych naczelników ; ci wyznacza- 
ją z pomiędzy nich, stosownie do pory 
roku, którzy iść mają na rybołostwo, na 
zbićranie żółwi lub na polowanie na dziki. 
Pewna liczba przeznaczona bywa w czasie 
żniw łub zbiorów do prac rolniczych, któ- 
rych owoce składają w spichrzach publi» 
cznych. Ci na których żadne z tych zątru» 
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dnień nie przypadnie, zabawiają się grą 
w piłkę; grają zwykle z dwóch stron po 
dwunastu. Pilka ich zrobiona jest z pewne- 
go rodzaju żywicy zwanćj caocho. Naj- 
Iżćjsze trącenie odbija ją na wysokość czło- 
wieka od ziemi. Taką piłkę uderzają i od- 
bijat prawém ramieniem. Ktoby dotknął 
jéj inną częścią ciała przegralby piętnaście 
czyli punkt jeden. Sędziowie wybrani przez 
grających na początku partji rozstrzygają 
sprzeczki i od wyroku ich nie ma odwo- 
łania. Męzczyzni nie grający zakładają się 
między sobą i wszyscy obecni mają udział 
w zabawie. 

Kobiety robią zrana naczynia gliniane, 
rogoże, koszyki 1 torby. Do wyrabiania 
tych ostatnich używają pewnego gatunku 
konopi, pochodzących z drzewa zwane- 
go w indyjskićj mowie marysz. W po- 
łudnie opuszczają roboty i spieszą do mężów 
grających w piłki. Szykują się zaraz ró- 
wnież po dwanaście po każdćj strony, tak, 
iż liczba grających do 48 się podnosi, bez 
sprawienia najmnićjszego nieporządku. Ko- 
bićty używają do odbijania pilki pewnego 
rodzaju deseczek, któremi z zadziwiającą 
zręcznością wywijają. 

Około godziny czwartćj przybywają ry- 
bacy z pełnemi ryb czółnami, igrzyska u- 
stają, i każdy umywszy się w rzece, od- 
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chodzi do siebie. Kobiety i dzieci wybićrają 
połów z czółen i zanoszą przed drzwi na- 
czelników, któr zy Go rozdzielają. ` WW ien, 
czas cala wieś posila się ten raz jedynie tylko 
przez dzień , potóm znowu się myją, zaczy- 
nają znowu zabawy i tańce, które trw ają aż 
do północy. 

Oprócz tego posiłku, jedzą oni często” 
kroć owoce i pewny rodzaj ziemi, którą 
ugniatają z tłustością Kaimana (*). Tłustość 
ta odbićra własności szkodliwe tego pokar= 
mu. Wszystkie błąkające się pokolenia nad 
brzegami rzeki Meta, pożywają również ten 
rodzaj ziemi. Niektóre nawet nad rzeką 
Casiquiara żywią się mrówkami. Zbiegły 
Afrykanin może być pewny dobrego przy- 
jęcia poiniędzy nimi. 

Wszystkie te ludy indyjskie z któremi 
stosunki jakiekolwiek istnicja , są skłonne 
do połączeniasię z Kolumbjanami, ale wie- 
le potrzeba będzie czasu do zamienienia ich 
w rządne narody; a różnica zwyczajów i 
obyczajów Indjan, Kreolów i pokoleń po“ 
mięszanych, będzie długo powodem mie: 
zgód i zamięszań. Jedynie tylko przez bardzo 
rostropne postępowanie i wytrwałość nie- 
zmordowana , można będzie te ważne oi: 


gnąć rezultaty , co przecież z czasem nastą- 
pić musi. 


() Gatunek mniejszy krokodyla, 
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, Ludność prowincji Grenady dochodzi 
do 250,000 białych, 400,000 metysów, 
450,000 Indjan, 550,000 mulatów i 94,600 
murzynów, częścią wolnych, częścią nie- 
-wolników; razem 1,744,600 mieszkańców. 
W Wenezueli rachują 900,000, z których 
dwie trzecie części kolorowych. Tak więc 
cała ludność Kolumbji wynosi 2,644,600 
mieszkańców. Wojna znacznie tę liczbę 
zmnićjszyła, ale codzienne karczowanie no~ 
„wizn podniesie ją zapewne. 

Mniemania religijne sa najmocniejszym 
węzłem, jaki rozmaite pokolenia kojarzy 
z sobą. Rząd przeto nie wątpi o podległo= 
ści tych dzikich ludów, jakkolwiek są ies 
szcze w barbarzyństwie , kiedy nie zamor- 
dowały missjonarza kapucyna którego do 
nich wysłano. Kobićty kolumbijskie w ko= 
ściołach siedzą na ziemi, z odkrytą głową 
tak jak męzczyzni. Pogrzeby dzieci są dnia- 
mi uroczystości dla ich rodzin. | 

Cywilizacja jest po większćj części dzie= 
łem duchowieństwa, które nie przestaje tru= 
dnić się oświecaniem ludu. Dzikie przesa= 
dy krajowe utracają codziennie wiecćj mo- 
cy i szczęśliwa zmiana w mniemaniach re= 
ligijnych codzień się staje widocznićjszą. 

Wartość płodów ziemi w Kolumbji. sza 
cują na 18 miljonów dolarów rocznie, opła- 
ty od wprowadzanych przedmiotów wyno- 


szą I8, od wyprowadzanych zaś 12 od sta. 
Opłaty te przynosiły rządowi hiszpańskiemu 
przeszło 8 miljonów dolarów rocznie. Dziś 
jednakże, przez upowszechnienie przemyca- 
nia, tak się zmnićjszyły, iż ledwie 3 tego 
wynoszą. Mało płatni celnicy łatwo się 
dają przekupywać, i należałoby aby rząd 
lepićj ich wynagradzał' da uniknienia tego 
zepsucia. 

Wojsko płatne składa się z piechoty, hu- 
zarów, lanejerów i artyllerji, ale oprócz 
gwardji prezydenta, która nosi mundury, 
reszta wojska dowolnie się ubićra. Suknia, 
zwierzchnia i spodnie koloru niebieskiego, 
składa cały ich ubiór, i nie noszą wcale o- 
buwia. Lancjery są tylko uzbrojeni wlan- 
ce, huzary mają karabiny i pałasze; każdy 
z osobna żołnierz jest wybornym kawale- 
rzystą, ale w korpusach całych mało jest 
karności. Officerowie mają uniform różowy 
lub błękitny, oraz kapelusz okragły lub ro- 
gaty. Piechota składa się z 40 bataljonów, 
każdy zaś bataljon ma 8 kompanjipo104 ludzi 
liczących. Konnicy jest 34 szwadrony; ka- 
'zdy szwadron ma 3 kompanje, z których 
jedna liczy 53 ludzi ćwiczonych podług 
dawnćj taktyki, dwie zaś po 84 nowym 
sposobem urządzonych. Sześć szwadronów 
składających gwardją prezydenta, stanowią 
brygadę, do którćj przyłączonych jest 10 
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bataljonów piechoty wyborowej. Artyle- 
rji wiele jeszcze niedostaje do doskonałości. 
Całe wojsko składa się w ogóle z 32,500 
ludzi; to jest z 15,500 piechoty, 4, 300 kon- 
nicy i 2,700 kanonjerów. Znajduje się prócz 
tego dosyć dobra milicja, złożona z Indian, 
ale ta bardzo nędznie wygląda. 

Marynarka Kolumbijska posiada 19 okrę- 
tów wojennych, z których 6 korwet, 7 bry- 
gów i 6 galjot albo szonerów. Większa część ` 
osady okrętowćj składa się z cudzoziem- ` 
ców. Utrzymanie tćj floty kosztuje rocznie 
40,000,000 złotych pol. 

Wszędzie w Kolumbji urządzają szkoły 
wzajemnego uczenia, i skutki tej metody 
już są widoczne. Bibljoteka wanieście Bo- 
gota zawićra już 10 do 12,000 xiążek. Pe- 
wien podróżny angielski był na wystawie- 
niu kilku europejskich trajedji przez ucz- 
niów kollegjaum S. Bartłomieja. W ogólno- 
ści powiedzieć można, że ucywilizowanie 
Kolumbji nie tak prędko jeszcze nastąpić 
będzie mogło. 


SE GR eż 
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O Narodzie Planów dotąd jeszcze 
nie znanym. 


Ostatnia wojna pomiędzy Anglikamii Bir= 
mna mi, dała poznać ludy albo pokolenia, 
których istnienie dotąd jeszcze nie wiado- 
mém było. Jednym z najinteresownićjszych 
jest lud Planów, zamieszkujących część 
północno - wschodnią Pegu, która krajowcy 
nazywają Thaum - Pe, Birmani zaś Tong-Su. 
Widziano przy padkiem kilku ludzi ztej okoli- 
ey do Pulo-Pinang przy ;bytych, dokąd ich 
sprowadził mały h: andel > jaki pr owadzą z są- 
siedzkiemi prowincjami, nie jednakże nie 
wiedziano ani oich kraju ani o sposobie 
życia. 

Następujące szczegóły $eiągające. „się do 
tego ludu, ogłosila gazeta Kalkutska z d. 16 
Marca r. z., z którój wyjęły je gazety an- 
gielskie. 

Po zawojowaniu prowincji Thaum-Pe, 
Birmanie nazwali ją Tang-Su. Znajduje 
się ona o 25 do 30 dni drogi na północ ku 
wschodowi od Tongo, blisko granicy kra- 
jów Siantu i Laos. Stolica nosi toż nazwi- 
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sko co kraj cały; leży o 40 prawie mil od: 
gór'na szerokości północnćj 19 st. 

Piasowie stanowią eddzielny lud od 
Siamczyków i Birmanów, równie jak i od 
innych pokoleń sąsiedzkich , od których ró- 
Znią się rysami, mowąi charakterem. Wzrost 
mają mniejszy i mnićj są otyli od Birmanów, 
i więcej do Chińczyków jak do innego ja- 
kiego ludu mają podobieństwa. Noszą wło- ` 
sy splecione i robią z nich rodzaj węzła tak 
jak Pirmanie. Równie jak ei ostatni zna” 
czeni są kolorami, i również jak oni, prze- 
kłuwają końce uszów, kładąc w nie dre- 
- wniane lub srebrne wałeczki, Odzież ich 
jest pospolicie watowana i przeszyta, czego 
podług ich twierdzenia, wymaga ostry kli- 
mat. Planowie są dobrzy i prości, odda- 
ją się rolnictwu i handlowi, skłonności zaś 
ich mało bardzo są wojenne, dla tego tćż 
z łatwością podbici zostali przez Birmanów 
i mieszkańców Pegu, dla który ch jednakże 
okazują zawsze najmoenićjszą wzgardę. Kie- 
dy jarzmo nieprzyjaciół staje się dla nich 
zbyt uciążliwćm, unikają go przez” oddar 
lenie się w lasy i góry sąsiedzkie. 

Planowie wyznają religją Buddhy, i 
tak jak wszystkie pokolenia tego wyznania, 
palą ciała umarłych. Mają oni jednakże 
zwyczaje, które im są właściwe, a których 
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przykładem może być małżeństwo dosyć 
szczególnym „zawierane sposobem. 

i „Kobiety nie są zamykane. Młodzieniec 
może osobiście starać si; o pozyskanie wza- 
jemności przedmiotu. uczuć swoich. Skoro 
mu się: „zdaje, że dziewczyna którą kocha 
dzieli jego przywiązanie, upatruje sposo- 
bności złożenia przed nią na ziemi swojćj 
srebrnej bransoletki. Jeśli j ją podniesie . ko: 
„ chanek uważa to naówczas za przyjazną so» 
bie odpowiedź, i stara się natychmiast o 
przyzwolenie rodziców młodćj osoby, na 
połączenie się zich córką.  Przyzwolenie to 
Jest wstępem "do uezty, na którćj zastawiają 
mianowicie drób, mięso bawołu i wołu, 
zwierzynę wszelkiego rodzaju, mięso z ma“ 
tych i wielkich szczurów znajdowanych pod 
korzeniami bambusu, które gryść abia. 
Uczta trwa dzień caly, dwa dni lub więcćj, 
stosownie do zamożności rodzin, i kończy 
się obfitóm spełnianiem mocnego napoju, 
pędzonego z ryżu, sposobem podobnym pra- 
wie do tego jakiego używająChińczycy do 
dystyllowania Swego samsoo. Ponieważ Pla- 
nowie uważają „małżeństwo tylko za umowę 
cywilną, nie używają przeto kapłanów do 
dopełnienia: obrządku. Gdyby nawet ina- 
czćj było, to jest gdyby uważali małżeńswo 
za akt religijny, ce mogło byćkiedyś, wno- 
sząc zich modłów , jakiemi wzywają wyż- 


szych potęg w czasie obrzędu ślubnego, nie 
mógłby przecież Kapłan błogoslawić zaślu- 
bin, Kapłanom albowiem Buddhy nie wol- 
no jest mówić do-kobiéty lub się w jéj towa- 
rzystwie znajdować. 

Jeden ze starców, który sobie zjednał 
powszechny szacunek. , ofiaruje narzeczonym 
po czarze napoju dosyć słabego, zanoszą 
modły do bóstw niebieskich i dobroczyn- 
nych gienjuszów o łaskawość dla nowożeń- 
ców , których ręce związuje lekkim sznur- 
kiem, skoro spełnią ofiarowane im czary, 
i na tén kończy się obrządek. 

Prowincja Thaum-Pee rządzona jest 
przez jednego z Xiążąt Birmańskich, który 
w Stolicy przebywa. Stolica bronioną jest 
palissadami, i zawiera około 5,000 mieszkań- 
ców. Kraj jest płaski i dosyć odkryty. 
Uprawiają tam ryż w znacznćj ilości na po- 
trzebę wewnętrzną kraju. Liczne posiada- 
ja gromady bydła i znaczną ilość małych 
koni. Używają niekiedy i bawołów do 
prac rolniczych. 

Kraj Thaum-Pe obfituje w materjały 
pierwsze do wielu gałęzi rękodzielnictwa 
potrzebne. Uprawiają tam wiele gatunków 
bawełny, a między innemi bawełnę bruna- 
tna, która zdaje się być tąż samą jakiej do 
tkania nankinu używają. Krzew herbaty 
jestrównież uprawiany, a liście jego zwy- 


kle zasnszają:do przechowywania. Dwa ro 
dzaje indygo rosną w wielkićj obfitości; 
lecz ta zpotrzebowaną bywa w Krala, gdyż 
Planowie używają najspolicićj na odzież 
koloru niebieskiego. Mieszkańcy prowadzą 
znaczny handel gummilaką, i wychowują 
niezmierną liczbę jedwabników, które ży» 
wią liściem rośliny zwanój Puja. Lasy za- 
wierają wyborne drzewa do budowy i na 
sprzęty, mianowicie hebanowe; niedostatek 
atoli środków przewozu wodnego, niedo- 
‘zwala korzystać ztego bogactwa, przez u 
życie goczy to napotrzeby mićjscowe, czy 
na handel. Płody kopalniane w które obfi- 
tują góry, przewożone są z łatwością do 
stolicy. Strumienie ipotoki z gór płynące 
mają pomiędzy piaskiem złoto; żelaza po- 
dostatkiem jest w kraju, wyrabiają z niego 
pałasze, noże i rozmaite inne narzędzia. Cy- 
na, po zniknieniu na północy Tawji, lt 
wu się tutaj ukazuje, i znajdują znaczną jéj 
"ilość w łożyskach rzek, w kształcie cien- 
kiego piasku. Najwięcćj wydające są ko- 
palnie ołowiu. Jlość wydobywanego z nich 
kruszcu jest tak znaczna, iż twystarcza na 
zaopatrzenie nim wojsk Birmanów. Pro- 
dukcja kopalni odbywa się bardzo niezgra- 
bnym sposobem, i nie ma wątpliwości, iż 
przy użyciu sposobów doskonalszych, pro- 


dukcja ta nieskończenie większe wydawa- 
wë 
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łaby rezultata. , Wartość przedmiotów ro: 
zmaitego rodzaju, które Planowie przyno- 
szą do Rangoon, może wynosić rocznie do 
120,000 rupji, a łatwo by było nadać tonu 
handlowi: większą nierównie rozciągłość i 
znaczenie. Planowie zabierają w zamian, 
tak z Rangoon, jaki zinnych portów pań- 
stwa Birmanów sól, orzechy wielkie, ry- 
by solone, grube płótno, "wyroby lniane, 
i bawełniane, oraz korzenie. Stosunki han- 
dlowe "między Krajem Thaum-Pe i China- 
mi są, dosyć obszerne. Kupcy Chińscy przy» 
wożą korzenie, jedwabnę wyroby, płótno, 
materje lniane, papićr,. żelazne przedmioty 
"i inne rozmaite artykuły; zakupują na to- 
miast w Thaum-Pe płody krajowe. Przy- 
bywają corocznie w Karawanie z tysiąca bli- 
sko ludzi dobrze uzbrojonych złożonej; to» 
wary przewożą na osłach lub koniach ma 
PARE 
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VI. 
PODRÓŻ 
Anglika P. Benson do Korsyki (1). 


(z Niemieckiego) 


Ajaccio. — Dom ojczysty Bona partego. — Msza w9,- 
skowa. — Okolice miasta. — Klimat. — Dom Kardy- 
nała Fesz. — Grotta Napoleana.— Bibljoteka. = 


Odjazd z Ajaccio. — Pagórek, zwany Pozzo di Borgo. 


Dnia 23 Października, zawinęliśmy do za- 
toki morskićj w Ajaccio. Zaledwie sobie 
wyobrazić można widok pięknićjszy nad 
ten jakiegośmy tutaj używali: wody morza 
ukazywały się nam w ciemnym błękicie, 
najeżone obok mich skały w najdzikszych i 
najromantycznićjszych kształtach, a słońce, 


(1) Korsyka, jedna z ważnićjszych wysp na mo- 
rzu środziemnóm, zwracała od dawna uwagę 
Anglików. Ńcisłe stosunki z Korsykaninami , 
którzy po połączeniu (éi wyspy z Francją, 
w Anglji mieli schronienie, spowodowały ró- 
wnież nie jednego Anglika do -jéj opisania. 
Między tymi, pićrwsze trzyma miejsce, zna- 
ny biograf Johnsona Boswell, którego 
opis Korsyki, jakkolwiek jeszcze r. 1768 na 
publiczny wyszedł widok, jeszcze dziś najeży 
do pierwszego rzędu tego rodzaju opisów. 
Równie dobrym jest opis Korsyki, znanego 
ze swoich podróży w Ameryce doktora B ur- 
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które gdzie niegdzie promienie na nie rzu- 
cało, dodawało widokowi temu jeszcze wię- 
cćj majestatyczności. W kilka minut po go- 
dzinie osmćj wieczorem, przybiła nasza 
łódka do stopni, któremi się wstępuje do 
miasta. Nim nam wylądować dozwolono, 
musieliśmy pierwej okazać dowody zdrowia. 
Język nasz i wykrzykniki majtków: „ ln- 
glesi!” zwabiły ku nam mnóstwo ludzi, 
gdy tymczasem urzędnik zdrowia paszpor= 
ta nasze przeglądał, a dopićro po ich od- 
czytaniu pozwolono nam wnijśc do miasta, - 
gdzieśmy mocno utrudzeni, do hotelu A la 
croix de Malte przybyli. 

U wiadomiwszy nazajutrz dowódzcę mia- 
sta i podpółkownika, dowodzącego bata- 
ljonem 53 pułku francuzkiego, o zamiarze 


naby, który podróż swoję jeszcze przed 
Boswellem odbywał. Francuzów prace 
w téj mierze nie są dokladne; zapomniano już 
o opisach Korsyki Bellina i Pommere- 
la, obraz obyczajów korsykańskich przez 
Fejdela jest bardzo powierzchowny, ʻa uwa- 
gi Bomonta nad Korsyką, pozostawiają 
wiele do życzenia. Dzieło P. Benson, 
połączone z nazwiskiem czlowieka, który sam 
jeden byłby może mógł stać się pożytecznym 
Korsyce , jest nietylko najnowszym Korsyki 
opisem, ale nadto tę ma zaletę yiż napisane 
jest bezstronnie i niezarozumiałe. 


naszej podróży (1), wyszliśmy dnia 25 Pa= 
ździernika na przechadzkę. Szćroka ulica 
prowadzi od morza ku koszarom, inna nie- 
mal równie szćroka, ale krótsza, przerzy= 
na tamtę pod prostokątem; inne ulice są 
wazkie i brudne. Dom w którym się uro- 
dził Napoleon Bonaparte (2), należy 
do liczby najlepszych w całćm mieście; zaj- 
muje on całą stronę nędznego placu wycho=* 
dzącego na ulicę zwaną Rue Charles; wy= 
obrażony jest wiernie w pamiętnikach je: 
«dnego z ostatnich towarzyszów tego wojo- 
wnika. Teraz mieszka w nim P. Ramo- 
lino, jeden -z deputowanych wyspy ' Kor- 
syki. Do osobliwości, mieszczących się 
w tym domu, należy małe działo, które 
w latach dziecinnych Bonaparte go ulu- 
biona było zabawką; podług Pana Joly de 
Vaubignon, waży 30 funtów. ` 
Dnia 26 Pażdziernika znajdowałem się 
na wojskowéj mszy w kościele katedral- 
nym. Napełhiali go aż do natłoku mieszkań- 
cy gminy iniemal wszyscy zdawali się być 
przejęci szczćrem nabożeństwem; lecz po- 
dwójny szereg żołnierzy, ewolucje ich pod- 


2) Podróż ta miała na celu odzyskanie zapi- 
sów, jakie sławny jeneral Paoli, w Anglji 
zmarły. „ ojczyźnie swojćj uczynił. (P. ił. niem.) 

(3) Podług: metryki d.21 Lipca 1771. (P. tł. niem.) 
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czas mszy i muzyka pułkowa, która nabo= 
zeństwu towarzyszyła , sprawiały wraże= 
nie przerywające. Na obiedzie byliśmy u 
prefekta, Wicehrabiego Suleau; gdzieśmy 
zastali najznakomitsze osoby, tak cywilne, 
jak wojskowe; jedni i drudzy żdawali się ` 
ubiegać dla nas w grzeczności. Dnia 18 

października wyjechałem z rana konno na 
wzgórki, ciągnące się po lewej steonie drogi S 
prowadzącćj do Corte. Grunt składa się 
zupełnie z granitu zwietrzałego, pomiesza , 
nego z szczątkami roślin. Rosa wielka spa= 
dała w kroplach ze wszystkich liści, tak, 
iż się zdawało, jak gdyby deszcz był pa- 
dał. Wszędzie widać było mnóstwo dziko 
rosnących roślin, jak Cactus, mirty, jago= 
dy, (Arbutus(, Koniczynę, (Cytieus), le- 
Sne  latorośle winne ( Clenatis), dalny 
imnóstwo ianych, a pośród tego natural- 
nego ogrodu, wznosił się piękny gatunek. 
kwitnacego cyklamenu. Zapach tych dzi- 
kich roślin na wiosnę, ma być prawie obu- 
rzający; ale nie należy sobie wystawiać wio- 
snę jak zwyczajną u nas pore roku: tu ca- 
ły prawie rok jest wiosną, a jeśli w 15 lub 
20 latach raz płatki Śnićgu się pokażą u= 
ważają je, jak niezwyczajne zjawisko. Bli- 
sko prefektury bez żadnćj sztucznej ochro- 
ny stojące wielkie 'drzewo palmowe , do= 
woua łagodności klimatu korsykańskiego , 


nawet w czasie naszego pobytu, tak wiel- 
ki był upał, iż tylko wieczorem odważali- 
śmy się wychodzić. Zdrowa pora roku za- 
czyna się w Ajaccio z „początkiem lipca i 
trwa do końca września; przez sześć mie- 
sięcy w roku prawie wcale dószcz nie pada. 
Naj więcćj przykrości od upału doznają woj- 
skowi, a szczególnie młodzi rekruci; put- 
kownik powiańzł mi, Ze z bataljonu 500 
ludzi liczącego, przynajmnićj połowa cho- 
rowała w szpitalu na gorączkę, która nie- 
kiedy tak bywa niebezpieczna, iż chory w 
przeciągu dni czterech żyć przestaje. Sami 
Korsykanie mówili, że rang na nogach i 
rękach, prawie nigdy się nie goją, rany zaś 
na głowie zwielką łatwością. Często zatem 
poddawać się muszą chorzy amputacjom. 
Sam tego doświadczyłem, otarlszy sobie rę- 
kę od wiosłowania; podobna rana byłaby 
się w Anglji sama przez się zagoiła, tu tak 
się zaogniła, iż musiałem ją leczyć staran- 
nie. 

W prefekturze dowiedziałem się, że w 
ostatnim tygodniu popełniono ośm mor- 
derstw, a między innemi opowiadano mi 
przypadek, w którym kłótnia o mały ka- 
wałek ziemi śmierć dwóch osób za sobą po- 
ciągnęła; obiedwie miały z.sobą spór gra- 
niezny, jedna z nich wytknęła linę, i z pi- 
stoletem w ręku wezwała drugą, aby tę lie 
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nję ważyła się przekroczyć; wyzwany wła- 
ściciel przestępuje linję również z pistoletem 
w ręku iobadwa padają trupem. 

Dnia l Listopada odbyłem bardzo przy- 
jemną przechadzką na wyspie Sanguinićre. 
Prawie o milę od Ajaccio, znajdują się dwie 
czworokątne kolumny kamienne, szczątki 
bramy, prowadzącej do spustoszałego mie- 
szkania wicj kiego, które dawniéj było 
własnością Kardynała Fesz. Zarosła trawa, 
droga długa jest może na 4 mili angielskić;, 
a poobudwóch jćjstrouach rosną rozłoży - 
ste drzewa Cactus iinne piękne Krzewy. 
Dom ten był zwyczajnóm mieszkaniem le- 
tnićm Pani Bonaparte iićj rodziny. Do 
prawćj stronie idąc do niego ciągnie się o- 
gród, mający dzisiaj jeszcze ślady dawnićj- 
szej piękności; drzewa obciążone były cy- 
trynami i pomarańczami. Po drugićj stro- 
nie domu znajduje się ogród, a w nim niemał 
zupełnie między latoroślami winnemi, mi- 
gdałami, dzikiemi drzewami oliwnemi i Ca- 
ctus, ukryta, obnażona skała granitowa, 
zwana grota Napoleona. Dzisiaj jesz- 
cze widać ślady domn wiejskiego, wysta- 
wionego pod skałą; zakrywa w chód do 
niego niemal zupełnie rozłożyste drzewo fi- 
gowe. Mićjsce to było dla Napoleona 
najulubieńszćm ; w nićm zwykł był uczyć 
się, gdy z szkoły w Brienne do domu na fe- 
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rje przyieżdzał. Główne mieszkanie wzno- 
si się na wzgórzu ima piękny widok nazatokę 
morskę i miasto. 

Dnia 4 zwiedziłem bibljotekę publiczną 
«w Ajaccio, która zdaje się być liczna; bi- 
bljotekarz, xiądz dobry i w latach pode- 
szlych, starał się szczególnie zwrócić moją 
uwagę na dzieło o Egipcie, wydane kosztem 
rządu francuzkiego. Dnia 5 czyniliśmy przy- 
gotowania do dalszćj podróży w głąb wy- 
spy. Rady, jakie nam dawano z tego po- 
wodu, wprost były sobie przeciwne; jedni 
przestrzegali nas, abyśmy się nie puszczali 
w drogę bez orszaku wojskowego, inni za- 
pewniali, że podróżować moi mg bez Zu: 
dnego niebezpieczeństwa, jakoż nie pomy- 
śleliśmy nawet o pomocy wojskowej. 

Dnia 6 o godzinie 7 z rana, wyjechali« 
śmy zmićjsca. Konie na téj wyspie są 
wprawdzie małe, ale mają krok pewny i 
w okolicach górzystych , a niemal bezdro- 
żnych, są bardzojużyteczne. Nasze siodła 
i wędzidła były prawie podobne do tych, 
jakie się znachodzą na obrazach Wuwer- 
mana ; siodło moje było drewniane, po- 
kryte axamitem niebieskim. Jechali z nami 
P. Cottard, dyrektor wychowania na wy- 
spie Korsyce, dwaj przewodnicy Korsy- 
kańscy i dwaj inni Korsykanie, którzy się 
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do nas przyłączyli. Rzeczy nasze były u- 
pakowane na dwóch mułach. 

Pierwszym przedmiotem wpadającym 
w oczy tuż za miastem, jest mała fontanna, 
jedyny opróez bruków pomnik, jaki Bo- 
naparte miejscu rodzinnemu zostawił. Da- 
łćj nieco po prawćj stronie, widać przygo- 
towania do zbrojowni, którą wystawić ma- 
ją Anglicy, a o kilka kroków dalej szcząt- 
ki grobów maurytańskich. Wszystkie te 
przedmioty widzićć można po lewćj stronie 
morza za miastem, gdyż Ajaccio nie leży 
przy samym końcu zatoki. Prawie o dwie 
mil angielskich od miasta przechodzi droga 
przez most kamienny e jednym łuku, nad 
mnóstwem sączących się strumyków wysta- 
wiony. Droga idąca z tąd na lewo, prowa- 
dzi wgłąb wyspy. Tu toużywać można 
pięknego widoku urodzajnćj równiny, 
zwanćj Campo di Loro, która sie rozcią- 
ga od Ajaccio, aż do końca zatoki. Dalej 
ukazuje się pagórek zwany Pozzo di Borgo, 
od nazwiska posła rossyjskiego, który się tu 
urodził w wiosce Alata, tuż obok wzgórka 
w pięknej okolicy leżącćj. Po téj samćj 
stronie znajdują się dobra rodziny Ramo- 
lino, przodków Bonapartego wlinji ma- 
cierzyńskićj, nieco dalćj góry Bocognano, 
a za niemi góry Monte D’ Oro, i Monte roton- 
do śniegiem okryte, 
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Campo di Loro. — Majątek ojczysty Bonapartego. — 


Baraque. — Bocognano. — Krewny Paoiego. — Las 
w Vizzanova, — La Mortella. — Rozbójnik .Gallu- 
chio. 


Zima była już bliska, jednakże na uro- 
dzajnych równinach Campo di Loro, było 
powietrze nietylko łagodne, ale nawet go- 
rące. Słychać było śpiew skowronków, 
beczenie jagniąt, a na widok ziemi trawą 
i kwiatami okrytćj, zaledwieśmy uwierzyć 
mogli, żeśmy się w Listopadzie znajdowali Psy 
nasze wietrzyły nieustannie skowronki, 
dopiero i kuropatwy. W ciągu podróży po- 
kazano nam po lewćj stronie majętność oj- 
czystą Bonapartego, która podług praw 
irancuzkich pod rządem Napoleona sta- 
ła się podzielną i którą się całe rodzeń- 
stwo w równych częściach podzieliło, Ce- 
sarzowi dostał się ogród oliwny. Niedaleko 
téy majętności prawie o 6 mil angielskich 
znajdują się rozwaliny klasztoru Morzana, 
wsławionego w dziejach Korsyki. Tu, w 
czasie ostatnićj wojny z Francuzami, wra- 
cali na noc Korsykanie po bitwach w dzień 
staczanych i tu sposobili się do nowych bi- 
tew. Po drodze widzieliśmy tu i owdzie 
piękne drzewa korkowe, ale wielką część 
okolicy okrywały dzikie krzaki od krajów- 
ców „zwan Maquis. Widok ich dziwnie 
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się odbijał od nagich skał granitowych, 
z rozmaitych stron stćrczących. Niektóre 
parowy tak były malownicze, iż się często 
nad niemi sam zatrzy my wałem, ale mi przy- 
jaciel mój Francuz radził, abym dla bez» 
piecznićjszćj podróży za towarzyszami nie 
zostawał. 

O godzinie 11 przybyliśmy do chaty, 
zwanćj la Baraque, o 12 mil ang. od Ajac- 
cio odległćj. Tu znajduje się oddział žan- 
darmów, z którymi rozbójnicy Korsykańscy 
nieustannie wojują. Nie weszliśmy do cha- 
ty, ale powiazawszy konie, usiedliśmy pod 
drzewem figowćm i z menażerek, które ka- 
zdy z nas miał na sobie, napiliśmy się wina 
korsy kańskiego. Niedaleko góry Ucciano, 
śniegiem 'okrytćj, przebyliśmy piękny : most 
granitowy, wystawiony na rzece tegoż na- 
zwiska; naprzeciw góry Ucciano, wznosi 
się inna góra, zwana Tapeta. Położenie 
coraz bardzićj górzyste, dało nam uczuć 
zmianę klimatu; nakoniec spostrzegliśmy las 
wielki niedaleko Bocognano, gdzieśmy prze- 
nocować mieli. Miasteezko to z dziesięciu 
domów grupp zamieszkanych złożone, leży 
na spadzistości góry Monte d'Oro, pośród la- 
su ogromnych i malownicze kształty tworzą- 
cych kasztanów. Gruppy wspomnione są 
porozrzucane, domy z kamienia nieciosowe- 
go, nie mają więcćj jak po dwa piętra. 
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Wyjąwszy w domu właściciela tćj majętno- 
ści P. Bonelli i Sędziego pokoju, nie wi- 
dzieliśmy w żadnym innym szyb szklannych, 
a kominy sa tu wielką osobliwością. Boco- 
gnano wzniesione jestnad powierzchniąmo- 
rza na 4,800 stóp, a położenie ma tak ro 
mantyczne, iż poeta mógłby tułatwo wpaść 
w zachwycenie. 

W tćj okolicy mieszkają najodważniejsi 
wyspy mieszkańcy. Nocleg mieliśmy wcha- 
cie, którą tu nazywano domem gościhnym. 
Pewien rodzaj drabiny zastępował miejsce 
schodów, gdym wchodził do pokoju sy- 
pialnego, a zamiast okien znajdował się 
otwór w murze z drewnianemi okienicani. 
Jeden z naszych towarzyszów podróży nie 
mógł mićć łóżka i musiał spać na stołkach, 
W nocy przybył należący do naszego or- 
szaku dozorca naszych rzeczy z konwojem 
wojskowym. Przyjaciel mój Francuz wy- 
jechał tym czasem z żołnierzami w dalszą 
drogę do Corte. W Bocognano stoi oddział 
żołnierzy zofficerem, zmieniający się od 
czasu do czasu. Najlepsze załogi w Korsy* 
ce, są dla pułków francuzkich mićjscem wy* 
gnania, a niemal rozpaczą, gdy podobne 
stanowiska przeciw rozbójnikom zajmować 
muszą, 

Dnia 7 Listopada czyniliśmy właśnie przy- 
gotowania do wyjazdu z Bocognano, gdy 
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nieznajomy Korsykanin do pokoju mojego 
przyszedł, u mnie postąpił i popsutą fran- 
cuzczyzną rzekł: „ Słyszałem, że podróż 
W Pana dotyczć testamentu zmarłego jene- 
rała Paoli. Jestem bratem jednego z tych, 
którym jenerał zapis zostawił. Zapew ne 
zapis ten nie jest spłacony,. jeśli tak jesk, 
spodziewam się, że WPan nie zapomnisz o 
auojóm prawie. ” a po małej chwili dodał: 
„ Podróż do Corte jest niebezpieczna, ale 
jeśli mi WPan towarzyszyć sobie pozwolisz, 
możesz się niczego nie obawiać.” Zaledwie 
Korsykanin mówić przestał, towarzysz mój 
podróży rzekł do niego: „Zdaje mi się, Že- 
ście się nie zupełnie jasno wytłómaczyłi; 
objaśnię to coście powiedzieli.” To powie- 
dziawszy, wziął mię na stronę i radził mi, 
abym się z Korsykaninem grzecznie obszedł 
i pomocy jego nie odrzucał. Był to naj- 
śmielszy ze wszystkich mieszkańców tej 
wyspy itak pożyteczny kiedy komu sprzy- 
jał, jak szkodliwy kiedy czyim był nie- 
przyjacielem. Usłuchałem rady towarzy- 
sza podróży, a Korsykanin pobiegł do swo= 
jéj chaty, napełnił kieszenie kasztanami, 
zawiesił na plecach strzelbę i połączył się 
z naszym orszakiem. 

Jechaliśmy przez groblę i most, wysta- 
wiony na szerokim strumieniu. Na pagór- 


ku po lewćj stronie stoi kościoł i kilka in- 
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nych zabudowań pośród gruppy kasztanów. 
Widok pagórka tego na Bocognano jest 
czarujący: wzrok napotykał wysokie śnie- 
giem okryte góry, gęste zarośle, skały i 
strumienie, i tylko wznoszące się z pośród 
kasztanów tumany dymu, przy pominały 
bliskość zamieszkań. Droga wykuta w ska- 
le ciągnie się wzdłuż pochyłości gór, i ka- 
żdy stćrczący punkt jéj nowy wystawia 
widok. Okropność przepaści tuż pod na- 
szemi nogami, przejmowała nas niekiedy 
dreszczein. Gdzie niegdzie zjawiające się 
sosny przekony wały, że się znajdujemy 
jw zimnićjszej strefie. Niedaleko naturalnoj 
piramidy granitowćj przebywaliśmy most 
drewniany, wystawiony na strumieniu, to- 
czącym się gwałtownie przez urwiska skał, 
zgóry Taveta powyrywanych. O milę da- 
lćj mieliśmy piękny widok na równinę ku 
Ajaccio, w krótce potćm wjechaliśmy w 
„piękny las bukowy, a następnie z pośród 
gór Taveta i Monte d”Oro przybyliśmy na 
równinę mchem, śniegiem i lodem okryta, 
wyższą, ile nam się zdawało, nad inne pun- 
kta wyspy. 

W tćj pustćj, okolicy znajduje się waro- 
wnia Vizzanova otoczona rowem. Sławny 
„las Vizzanova, który nam się teraz ukazał się 
zgadzał zupełnie! zmalowniczym obrazem, 
w jakim nam go wystawilikrajowcy, Rosną 


w nim same tylko jaw ory, dochodzące czę- 
stokroć 100 do 120 stóp wysokości. Nale- 
ży on, podobnie jak las w Aitona do naj- 
znacznićjszy ch lasów pierwotnych na wy- 
spie Korsyce. Flotta francuzka zaopatruje 
się ztąd najpięknićjszemi masztami. Prze- 
szło 50 ludzi widzieliśmy zatrudnionych to- 
czeniem jednego drzewa. Francuzki urzę- 
dnik leśny powiadał nam, że wciągłćj ż ży” 
je obawie. O godzinie | stanęliśmy poniżćj 
góry w domu zajezdnym, zwanym Martel- 
la. Tym takzwanym domem zajezdnym 
były cztery gołe ściany na których spoczy- 
wał dach, obciążony kamieniami. Weszli- 
śmy doniego przyw iązawszy konie dodrzew 
pobliskich. Pomimo, że nad nim cóś po- 
dobnego do komina się znajdowało, jednak 
dym wydobywał się drzwiamiioknami, dano 
nam na obiad pieczonych kasztanów , szyn- 
ki, chleba czarnego. sćra koziego, jabłek, 
migdałów i wina korsykańskiego. 

Po odpoczynku paro godzinnym, wyru- 
szy liśmy w drogęi przez las kasztanów przy- 
byliśmy wnet do Vivario. Tamtćjszy ple- 
ban a nam, że sławny herszt roz- 
bójników G Galluchio przebywa w krza- 
kach przedzielonych od Vivario tylko paro- 
wem. Zastaliśmy tego Xiędza przy robocie w 
winnicy; porzucił pracę, jak tylko nasze- 
go. przewodnika Francuza poznał; powie- 
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dział mu że zostaje w największćm niebez- 
pieczeństwie i musiał posłać po żołnierzy , 
gdyż Galluchio zagroził mu Śmiercią, je 
ab za kilka dni 300 fr. nie złoży. 


Gallachio. — Rysy charakterystyczne teg o rozbójnika— 
Bandyci. — Vennaeo.— Corte. — Dom jenerała A rrighi 
Ogólne uwagi nad Korsyką. — Góry. — Rzeki. — Mie- 
szkańcy. Jch ubior i pożywienie. , 


Galluchio dopuszcza się wprawdzie z 
swemi towarzyszami wielkich bezprawiów, 
nie brakuje mu jednak uczucia moralności , 
a w towarzystwie widać, że ma wychowa= 
nie, jak mi o tém powiadał pewien Fran- 
cuz, który się znim znajdował przypad- 
kowo na śniadaniu u spólnego przyjaciela. 
Francuz widząc go w takićm towarzystwie, 
okazał nieco obawy , ale Galluchio uspo- 
koilgo i rzekł: „WPan i krewni WPana, 
mogą się mnie nie obawiać.” Winienem je- 
dnak dodać, Ze Francuz ten ma naczel- 
ny nadzór nad wychowaniem publicznóem 
w Korsyce; Galluchio wiedział o tém 
bardzo dobrze, ale i to nie było mu tajno, 
że krajowcy pragną się oświecać i że tak 
wielką wagę przywiązują do wychowania, 
iżby się nie ośmielił naruszać bezpieczeń- 
stwa osoby, którą sam urząd w mniemaniu 
ludu od wszelkićj napaści zasłania. 
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Opowiadają.o Galluchio rozmaltei zaj- 
mujące anekdoty: Owczarz pewien uwiódł 
był córkę włościanina pod jego nazwiskiem. 
Galluchio dowiedziawszy się o tém oszu- 
stwie wyszukał owczarza, przyprowadził go 
sam do najstarszego w gminie, pomimo, że 
już sześć zaocznych wyroków śmierci na nie- 
go ogłoszono, i tyleuczynił, iż owczarza 
zmuszono do zaślubienia dziewczyny. Po 
ślubie, rzekł Galluchio do'nowożeńca: 
„ Radzę ci, abyś był dobrym małżonkiem; 
będę miał na ciebie oko, a jeśli usłyszę, żeś 
żonę jakim bąć sposobem znieważył, ukarzę 
śmiercią ciebie i twoją rodzinę.” — Ale ow- 
czarz niepomny był téj przestrogi i stai się 
wraz z ojcem i prawie całą rodziną , ofiarą 
zemsty Galluchiego. 

W Vivario napominano nas abyśmy się 
razem trzymali. Słyszeliśmy, jak psy roz- 
bójników szezekały, na znak że zbliżanie 
się podróżnych zwietrzyły ; nie byliśmy 
jednak napastowani, tamtejsi bowiem roz- 
bójnicy, podobnie jak w innych krajach, 
rzadko uderzają na bezstronnych i obchodzą 
się z nimi bardzo grzecznie. Najwięcćj'wo- 
jują z policją i denuncjantami i przepę: 
dzają czas bez obawy między swymi ziom-" 
kami, jeśli im w bliskości żandarmowie nie 
zagrażają. Droga z Vivario utrzymywana 

„jest w bardzo złym stanie ; musieliśmy zsiąść 
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z koni, aby dalćj postępować. Przejechawszy 
przez most dr ewniany zwany Ponte- Vechio, 
spotkaliśmy kilku kr ajowców; ; męzczy zni je- 
chali konno , kobiety szty przed nimi, obar- 
czone ciężarem. Wszędzie gdzieśmy jaką 
pracę ręczną widzieli, odbywały, ją kobiety, 
a dumna mężowie, Steak, przepędzali 
czas próźnując i cygara paląc. Przez Venna- 
co , Serrajo , Poggio i S. Pietro, przejeżdzali= 
śmy już po zmroku. 

Spadzistość prowadzaca na równinę Corte 
była bardzo skalista. Konie ślizgały się co 
chwila, wszelako musielismy im zaufać, ja- 
koż nie zawiodły nas; przez most na Resto- 
nika wystaw iony, pr zybyliśmy po cało- 
dniowćj i przyjemnćj podr oży do Corte; 
Korsykanin , który z własnćj woli nam (os 
warzyszył , sprawował się bardzo dobrze. 

Była już może godzina 8 wieczorem, 
gdyśmy w romantycznóm mieście Corte 
przed domem zajezdnym stanęli. Baron 
Marianizaprosił nas, abyśmy się umieścili 
w pięknym domu , przyjaciela i krewnego 
jego Arrichi, Xięcia Padwy , który w ten 
czas w Paryżu mieszkał. Zastaliśmy w tym 
domu przepyszną salę, pokoje umeblowane 
na sposób paryzki, a trzeszczący na komi- 
nach ogień sprawiał nam wiele przyjemno* 
ści. Dnia 8 Listopada wyszliśmy dla zo- 
baczenia miasta. Co do wielkości, jest 
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Corte trzecićóm miastem w Korsyce. Stoi 
na skale stćrczącećj z pośród równiny, i o- 
toczonćj winnicami. Pod miastem płyną 
dwie rzeczki Tavignano i liestonica,.i łączą 
się w małćj odleglości od iniasta. Na wierz- 
chołku ‘skały wznosi się warownia ; pro- 
wadzi do nićj kręta droga. Paoli uważał 
zawsze Corte za stolicę wyspy i tu zwołał 
zgromadzenie narodowe. Domów dobrych 
jest nie wiele , najlepszym bez wątpienia jest 
dom Xięcia Padwy. Na domie rodziny 
Gaffori, znajdują się jeszcze ślady kul 
pozostałe ztych czasów , kiedy go broniła 
przeciw Genueńczykom Pani Gaffori w 
nieobecności swego bohatyrskiego męża, 
jenerała Gaffori. W domu jenerała A r- 
righi widzieliśmy obraz matki N ap o- 
leona, i wiele innych, wystawiających 
ważnićjsze wypadki z życia Cesarza, na- 
koniec kapelusz , który miał na głowie 
w czasie bitwy pod Austerlic. 

Wyjąwszy wschodnie brzegi od Bastji 
do Solinzara, prawie cała Korsyka składa 
się zgór rozmaitych. Z nich rozchodzą się 
dwie główne, jedne z północy na południe, 
drugie z wschodu na zachód. Monte roton- 
do, Monte d' Oro i Monte Ciato, także Pie 
di Niolo zwana. Wićrzchołki tych gór 
granitowych są skaliste i obnażone; wy- 
plywa z nich na równiny mnóstwo stru- 


ułyków. Główne rzeki wypływają z gór 
najv yžszych, Tavignano i Liamone płyną 
x jeziora Nino, znajdującego się na górze 
Monte Rotondo, a rzóka Golo wypływa 
z jeziora Creno. 

Korsykanie są w ogólności silni i do- 
brze zbudowani, niskiego wzrostu, bru- 
natnego koloru twarzy ; włosy mają 
ciemne, oczy iskrzące ; w twarzach ich 
częścićj widać wyraz dzikości, niż przy- 
mioty, któreby zaufanie wzbudzały. Kó- 
biety mają wiele charakteru swych mę- 
żów, bywają piękne, z regularnemi rysa- 
mi; w ogólności nie można je nazwać pię- 
knemi. Oczy ich mają ogień sobie właści- 
wy,a włosy czarne, śklniące i długie'spa* 
dają na kibić żadnych sztucznych nie ma- 

ącą ozdób. W rysach ich znajduje się 
pewien wyraz odwagi, godności, a nawet 
ducha wojenneg o, a w ogólności więcej 
rozkazującego niż uleglego. 

Ubiór Korsykanów jest bardzo prosty i 
tak jednostajny, iż trudno jest z ubioru 
rozróżnić bogatego od ubogiego. Męzczy- 
zni noszą krótkie kurtki, spodnie i długie 
cholewy z sukna grubego, koloru czekula- 
dowego, a na głowie spiczastą czapkę z axa- 
miiu czarnego , aibo z sukna grubego takie- 
go koloru, jak reszta ubioru. Włościanie 
noszą w niektórych okolicach kapuzy , zwa» 
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ne Pelone, które na głowę zarzncają, lub 
na plecy im spadają. Prawie w szyscy Męz= 
czyzni chodzą z nabitą bronią, przewieszo- 
ną na plecach , w pasie skórzanym chowają 
proch i kule; oprócz tego nosza zwy- 
kle ukryty sztylet , pomimo, że używanie 
tćj broni jest im zakazane. Ubiór kobiet 
mało jest charakierystyczny. W okolicy 
Ajaccio noszą wielkie i okrągłe kapelusze 
słomiane , a oprócz koszuli ty Iko po kolana 
sięgającćj , nie używają prawie żadnego in- 
nego ubioru. Kobićty w okolicy Bastia nie 
noszą prawie nie na głowie oprócz zasło- 
ny, podobnie jak wieśniaczki włoskie, We- 
wnętrzne urządzenie domów nie wyró- 
wnywa najnędznićjszym chatom w Anglji- 
Składają się tylko z cztćrech ścian i dachu, 
a jeden otwór , służy ezęstokroć za drzwi, 
okna i komin. Domy są po większćj czę= 
ści tylko o jednćm piętrze, a jeśli dwa 
mają, wstępuje się na drugie po drabinie. 
W każdym domu leży w kącie kupa ka- 
sztanów, które stanowią główny artykuł 
żywności Korsykanów i z których pieką 
chléb, zwany Pisticcine. 

W Korsyce nie ma nigdzie żebraków ; 
jeśli jeden drugiego na ulicy spotyka, za 
pytuje o nowiny, lub mówi o interesach. 
W !takich rozmowach między przechodzą- 
cymi, nie są Korsykanie bynajmnićj wy- 


d 57 +. 


muszeni, zapytują często o preeanih ige 
których gdzie indzićj prości ludzie nie po- 
myślą. Bez względu na powierzchowność 
podróżnego, przy bliżają się do niego, o- 
pierają się na strzelbie i zaczy nają z niin ro- 
zmowę, w tonie tak poufałym, jak gdyby 
się obadwa od dawna znali. Każdego zda- 
je się być obowiązkiem przynosić do domu 
tyle nowin, ile ich tylko uzbierać może 
tym sposobem w braku innych srodków 
kommunikacyjnych, rozchodzą się wiado- 
mości od jednego do drugiego końca wyspy. 
(Dokończenie nastąpi GER: Numerze), 
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Połączenie Oceanu Atlantyckiego z morzem 
spokojnem przez międzymorze Panama. 


Liczne rzeczy pospolite skladające obecnie A mes 
rykę z gorliwością zajmują się tém wszystkićm, 
co może ich przyszłość ulepszyć. Pomiędzy przed- 
miotami jakie pod rozwagę wzięto, najważnićj- 
szym zapewnie, najobszerałćjszym i naj oo taiej 
można powiedzićć , olbrzymim , jest projekt połą- 
czenia dwóch wielkich oceanów kuli ziemskićj, 
za pomocą przecięcia międzymorza Dary, jskieg 50 
albo Panama. Nigdy może od pierwszej podróży 
Kolumba i uczynionego przez niego odkrycia, 
wiecćj interessujące przedsięwzięcie nie ściągnęło 
na siebie oczu ludzi oświeconych. Od dawna już 
mówiono o przecięciu tego języka ziemi. który 
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przedzie!a od siebie dwa oceany; lecz Hiszpanie, 
którzy tyle nienawidzili ile obawiali się każdej 
nowości w osadach swoich, i wszystkiego coby 
mogło sprzyjać handlowym widokom i innych naro- 
dów, nie chcieli nigdy slyszóć o maż jeść) te: 
go rodzaju propozycji, a nawet proboszcz pewien 
Amerykański, który tę mysl podał, byl za nią 
prześladowany. Zdawalo im się, że bogactwa wy 
ślizną im się z ręki skoroby tylko nową dla han- 
dlu otworzyli drogę, i woleli raczćj okrążać przy- 
lądek Horn dla przybycia do Mexyku; aniżeli do- 
plynąć w prostćj linji kanałem, któryby wznieść 
mógł ich osady. Nowy rząd prowincji Am rykań- 
skich inne powziął zamiary; najpięknićjsza z po- 
danych myśli jest ta, o którćj mówić będziemy. — 
Wiadomo, że większa część międzymorza oddzie- 
lającego dwa oceany należy do kraju Guatimali, 
znanego pod urzędowóm nazwiskiem rzeczypospo- 
litéj środkowćj  południowćj Ameryki. Prowin- 
cja ta, leżąca na międzymorzu pomiędzy Kolum- 
bją i Mexykiem, posiada około 2,000,090 mie- 
szkańców i wiele wybornych portów na obu brze- 
gach. Wciełona od początku do rzeczypospolitćj 
Mexykańskićj, oddzieliła się od nićj przed pięcio- 
ma laty. Od tej epoki, wolny od długów i nie 
wielkie znoszący podatki, nowy ten kraj znacznie 
postąpił w cywilizacji, i pierwsze jego usiłowania 
wróżą pomyślnićjszą jeszcze przyszłość.  Należa- 
ło spadziówać się, że wkrótce myśl poprow adze- 
nia kanału zostanie wzięta pod rozwagę, i isto- 
tnie przyjętą już została. Dom Palmera ikom- 
panji w Nowym Jorku, w skutku umowy na dnin 
17 Czerwca roku zeszłego z rziyłem rzeczypospo- 
litéj zawartćj, przyjął na siebie wykonanie te- 
go pomysłu, za przywiłćj wyłącznćj żegługi przez 
lat 2), i niektóre korzystne opłaty kanałowe. 
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Wielkie to dzieło ma być ukeńczone w ciągu 18 
miesięcy, i nawet miano już wysłać z krajów zje- 
dnoczonych 6,000 robotników do rozpoczęcia ro- 
bot. Przedsięwzięcie zasadza się na uspławnieniu 
rzeki S. Jana, która z oceanu Atlantyckiego lączy 
się z wielkióm jeziorem Nicaragua; na przecię- 
ciu, jeśli potrzeba będzie, splawnego biegu wody 
przez jezioro, i połączeniu tegoż jeziora z morzem 
spokojnóćm. Odległość do przebycia w tym osta- 
tnim kierunku nie zdaje się przechodzić mil 17. 
Nie wiadomo jeszcze jakie wydatki pociągnie za 
sobą to wspaniale przedsięwzięcie. 

Nie można wątpić, że Lje dnoczone kraje Ame- 
ryki północnćj, muszą się mocno zajmować tém 
przedsięwzięciem, które dla nich tak wielkie przy- 
niesie korzyści. Droga którą okręta ich udają się 
do Kantonu, gdzie kupcy z Nowego - Jorku tak 
wielki obecnie prowadzą handel ( przy pomocy je- 
dnego tylko Konsula, który ich jedynie 8,000 zlotych 
kosztuje , kiedy faktorja Angielska 8,000,000 ko- 
sztów wymaga ) skróciłaby się o 600 mil; odle- 
głość 3,000 mil oddzielająca Filadelfją od posia- 
„dłości Amerykańskich przy ujściu rzeki Folumbji, 
na północ Nowej Kalifornii, zmnićjszyłaby się o 
cztóry piate, to jest o 700 mil prawie. Nie wspo-. 
mniemy tu o calym wpływie tćj okoliczności na 
osady Europćjskie w Antyllach, kiedy te bezpo- 
średnio z Chinami związek mićć będą mogły. Za- 
chodnie kraje Mexyku, nowe otrzymają życie. 
Ze wszystkich atoli ludów, które najwięcćj na 
wykonaniu tego świetnego pomystu gienjuszu ludz- 
kiego zyskają, ludy południowćj Ameryki pier- 
wsze bez wątpienia mićć będą mićjsce. Gwaty- 
mala odrodzi zapewnie wkrótce cuda dawnćj Ale- 
xandrji, w porcie który będzie służył za klucz 
od nowćj kommunikacji; a rzeczpospolita Kolum- 
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+ bijska ujrzy porty Śrej Marty , Kartageny i Porto- 
bello, wyprawiające rozmaite płody całego lań- 
cucha Kordyljerów , od Santa-Fe aż do ujścia rze- 
ki Magdaleny. Anglicy, którzy przypadkiem czy- 
li z przezorności posiadają osadę na brzegach Hon- 
duras, będą umieli równie korzystać z tego no- 
wego dobrodziejstwa. Peru nawet, które do dzi- 
siaj najmnićj korzystne ze wszystkich krajów Ame- 
rykańskich zdaje się mićć położenie, należćć bę- 
dzie do udziału tych nadzwy czajnych dobrodziejstw. 
Fak więc kanał, który nieporównanie skróci że- 
glugę, który od nićy oddali niebezpieczeństwa, 
jakiemi jest dotąd zagrożona, czy to przy przy- 
Lt Horn czy na innych drogach, będzie zape- 
wnie najpięknićjszym pomnikiem wzniesionym 
handlowi i ludzkości! 


Nowa wyprawa morska do bieguna pvł- 
nocnego. 


Towarzystwo Królewskie umiejętności w Lon- 
„dynie, uczyniło odezwę do bióra Admiralicji, o 
przedsięwzięcie nowćj wyprawy na północ, nie 
już w celu odkrycia kommunikacji z oceanem spo- 
kojnym, lecz dia rozpoznania krajów "mn wschód 
Szpicbergu leżący ch, i dla dostania się następnie 
ile możności najbliżćj do bieguna północnego. 
Zle powodzenie wszystkich usiłowań czynionych 

aż dotąd celem odkrycia kommunikacji z Amery- 
ką, có tak w ielu zatrudniały jeogratów i żegla- 
rzy, zdaje się iż skłoniło Admiralicją Angielską 
do zaniechania wszelkich w tym względzie zamia- 
rów; jawną już'prawie jest rzeczą, że chociażby 
nawet osiągniono cel zamierzony , i kommunika- 
cja ta odkrytą została, nie byłaby wcale użyte- 
czną dla handlu, z przyczyny niebepieczeństw 
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towarzyszących zawsze żegludze pośród lodów 
północnego morza. i 
Nowe to przedsięwzięcie ma szezególniéj na 
celu korzyści rybolówstwa. Wiadomosci o Nzpic- 
bertu ograniczają się prawie wylącznie na pozna- 
niu zachodnich brzegów tćj wyspy. którćj naj- 
ozlegléjsze okolice wschodnie zupelnie są jeszcze 
nieznane; dia tego więc pierwszym przedmiotem 
wyprawy. b gdzie śledzenie brzegów: wschodnich, 
gdzie mają nadzieję odkryć obfite do połowu głę- 
bie, co będzie nader korzystnóm dla rybołóstwa 
na półncey, gdyż morza na zachód Śzpicbergu 
znajdujace się, zupełnie prawie są już bezrybne. 
, Wazna ta wyprawa znowu powierzona będzie 
nieustraszonemu Kapitanowi Parry. Odpłynie on 
na okręcie Mekla, który w ciągu roku terazniej- 
szego (1827) urządzony zostanie stosownie do 
przeznaczenia swego. Małe statki odmiennćj zu- 
pełnie budowy, przyłączone będą do okrętu i kie- 
dy Hekla pozostanie w okolicach Szpicbergu, na 
statkach tych uskuteczniać się ma rozpoznawanie 
brzegów, poczćm wrócą znowu do Hekli. Wy- 
prawa ta rozwiąże może zarazem ważne pytanie. 
Wielu żeglarzy, a ostatnio Kapitan Wedel, u- 
trzymują, że bieguny nie są może okryte lodami, 
i że jeśliby można dopłyn nąć do pewnćj wysoko- 
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ści, morza znalazłyby się wolne od lodów. 
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3. Najnowsze wiadomości o podróżnych An- 
gielskich w środku Afryki. 


t Nadesłane rapporta do bióra osad, w Londy- 
nie, za pośrednictwem Konsula Angielskiego w 
mieście Trypolis w Barbarji, donoszą, iż Major 
Laing. przybył szczęśliwie w końcu Lutego r. z. 
do slawnógo miasta Timbuktu, które dotąd wy- 
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śledzone być nie mogło. Plonną więc okazała się 
` pogloska, jakoby karawana z którą tenże puścił 
się w podróż, napadnięta i rozbita została przy 

opuszczeniu miasta Twat. Przybyla ona wraz z 
nieustraszony m podróżnym do głównego punktu 
handlu środkowej Afryki. Oczekują z niecierpli- 
wością na bezpośrednie wiadomosci od Majora 
Laing. Wiadomo jest, że zamiarem jego było, 
po zabawieniu przez jakis czas w tćj Murzynów 
stolicy , opuścić ją w miesiącu Kwietniu, i udać 
się za biegiem Nigru, który podług wszelkiego 
podobieństwa wpada do odnogi Benińskićj na ocea- 

nie Atlantyckim. Należy się spodziewać, iż po- 
dróżny ten napotka Kapitana Clap perton, któ- 
ry, wysiadłszy na ląd w Badayri . mieście leżą- 
cćm pomiędzy odnogą Beninską i Dahomey, miat 
zamiar udać się w górę téj rzeki albo Kowary, 
i który w Marcu przybył już szczęśliwie po drugi 
raz do Sackatoo, stolicy przyjaciela jęgo sławne- 
go Sultana Bello, który go jak najuroczyścićj 
przyjął. Kapitan Clapperton ucierpiał jeszcze 
„wiele od febry i chorób krajowych; ; ale, podług li- 
stu jednego z towarzyszów podróży jego P. H o u- 
ston, odzyskał już zdrowie, i tak się oswoił z 
klimatem, tak się stał mocnym jak prawdziwy 
Fellatah. 

Inni podróżni, jako to Kapitan Pearce, P. 
Morrisson oraz ich służący, ulegli przemocy 
klimatu, i pochowani zostali w téj okolicy tak 
morderczćj dla Europejczyków. Spodzićwać się 
przecież można, że Major Laing, oprze się zgu- 
bnemn wpływowi klimatu. [ch nowe i śmiałe ba- 
dania, rozwiążą bez w. ttpienia „jeden z RENE zę 
tów jeograficznych najwięcćj interesujących , 
dadzą nam poznać ludy i narody , które pomimo 
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koloru swego, więcćj są uobyczajone aniżeli 
wszechnie o nich w Europie mniemają. 


NOWE DZIELA. 


Histoire gónćrale des voyages, ou nouvelle 
collection des relations de voyages par mer et par 
terre, mis en ordre par C. A. PF alkenaer, mem. 
bre de U Institut. Paris-chez Lefèvre 
de VEperon, N° 6. T.17. 

To wielkie i ważne dzieło, podług nowego 'pla- 
nu redagowane, i mające zastąpić korzystnie we 
wszystkich bibljotekach dawną Historję ogólną 
podróży, znalazło najlepsze przyjęcie. Czwarty 
tonr wyszedł niedawno z druku, dalsze zas nastę- 
pnie wydawane będą. 


, libraire , rue 


Guide de Vetranger a Londres ct dans ses en- 
virons, précédé d'un itineraire descriptif et topo- 
graphique des routes de Paris à Londres, etc. 
etc. Avec 3 cartes par J. W. Lake— 1 gros vo- 
lume, in 12° prix 7 fr. 

Przewodnik ten odpowiada najdokladnićj za- 
mierzonemu celowi i nię zostawia nic do żądania 
podróżnemu, czyli to co do podróży z Paryża do 
Londynu czyli co do pobytu w tej stolicy. 


Voyages et decouvertcs dans le nord et dans 
les parties centrales de l'Afrique, executćs pen- 
dant les'annees 1822, 1823 et 1824 par le Major 
Denham, le Cap. Clapperton et le docteur 
Oudney. Traduit de Vanglais par MM. Ey- 


riès et de Laremandiere. 


——eEpE—— 


